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Kraków I ł  lutego.
Jakkolwiek chwila w polityce jest ważna, 

bo poprzedzająca na co się wszyscy zgadzają, 
pokój lub wojnę, jako następstwa bezpośrednie 
rozpocząć się mających konferencyj wiedeń- 
tk irh , przygotowania jednak do tych narad 
trzymane są w tak wielkiej tajem .icy, że 
dzienniki zupełnie znajdujemy próżne. A n­
gielskie nawet po utworzeniu ministeryum, 
umilkły z opozycyą, a o wojsku pod S eba- 
stopolem sprzykrzyły się już powszechnie 
narzekania, i powtarzać je z resztą nie ma 
przyczyny, skoro właśnie nowy gabinet zmia­
nę tego nieszczęśliwego położenia rzeczy za 
jeden z głównych celów sobie założył.

W ysłan ie  lorda John Russella jako peł­
nomocnika angielskiego na konferencye wie­
deńskie jest z resztą jedynym faktem nowym, 
który jeszcze nie jest rozebrany dostatecznie. 
W  rzeczy samej, wybór ten pełnomocnika 
Jest dosyć zadziwiający. Pojmuje s ię , że 

z*siejszy gabinet, a zw łaszcza lord P a l-  
meiston nnjgł sobie życzyć, aby nie dozna­
w ał trudności, jakie lord Russell mógł mu 
s t a w ia ć  na drodze. Pojmuje s ię , że odda­
lenie lor: a Russell z Izby niższej mogło być 
bardzo na rękę, lecz z drugiej strony śro­
dek do tego użyty, wydaje się nieco na po­
zór niebezpiecznym, nie dla Anglii, bo nie o - 
śmielilibyśmy się nigdy sądzić, aby ten mąż 
stanu, osobisty swój interes p.rzełożył nad 
interes kraju, ale niebezpieczny dla lorda P al- 
merstona jako pierwszego ministra. Położe­
nie bowiem tych dwóch ludzi stanu w zglę-

grudniowej parlamentu bardzo się niekorzy­
stnie jako minister o tymże traktacie wyra­
żał. Przypomnieć wypada tylko uwagę, ja ­
keśmy wtedy uczynić sobie pozwolili, że zda­
nie lorda John Russell dyktowane było wte­
dy chwilowemi okolicznościami, i nie trzeba 
go było brać na seryo.

W  niedostatku ważniejszych rozpraw,dzien­
niki angielskie zapełniają swe kolumny obro­
ną przeciw wymierzonym na nich napadom 
tak Izby lordów, jako też Izby niższej, ja ­
koby z i nadto szczegółowo dały  były po­
znać smutne położenie armii angielskiej w K ry­
mie. U trzymują, że nikt dotąd zarzucić im 
nie śm ia ł, a tern mniej dowieść im nie mógł, 
aby były przesadziły w opisach swoich stan 
rzeczy. Lord John Russell, który od chwili 
swej nieszczęśliwej parlamentarnej operacyi 
radby zrzucić winę na kogobądź, potępia ich 
postępowanie. W szakże on sam, aby uspra­
wiedliwić sw ą dym issyą, oświadczył i twier­
dził, „że armia angielska jest w okropnym 
stanie, i że serce pęka na myśl tej katastro­
fy44. Żaden dziennik nie powiedział nic mo­
cniejszego w tym względzie, a dodać wypa­
da, że inszą wagę mają słow a ministra wy­
rzeczone w parlamencie, aniżeli najlepiej zre­
dagowany artykuł w dzienniku największej 
używającym wziętości.

Lord Derby utrzymywał w Izbie parów, 
że prassa zagrabia co dzień bardziej w ładzę 
ministrów i że stara się ją  sobie przywłaszczyć. 
Zarzut ten nie jest słnszny. D w i; te w ła­
dze, bo w Anglii prassa jest rzeczywiście

dem siebie przypomina stanowisko pp. G ui- potęgą, postępują równolegle obok siebie, 
zota i Thiersa we Francyi w r. 1840. Gdy ale nie mają nic z sobą wspólnego, ani a -  
p. Thiers został pierwszym ministrem, pan |trybucyj, ani obowiązków, ani granic, ani
Guizot w ysłany został na posła do Lnndy 
nu, wiadomo zaś że powrócił, aby znów 
objąć dyrekcyą gabinetu z którego p. Thiers 
ustąpić musiał. Nie stawiamy tutaj analogii
co do położenia politycznego kwestyi, ale
nie może jak tylko uderzać analogia, co do 
politycznego położenia osób. Oprócz tego 
słusznie zauw ażały Debaty, iż wybór lorda 
John Russell na pełnomocnika w konferen- 
cyarh wiedeńskich, których podstawą jest
traktat 2go grudnia i z tego względu za­
dziwiać musi, iż lord John Russell na sesyi

odpowiedzialności. Sposób działania dzien­
ników i ministrów jest zupełnie różny, ca ł­
kiem od siebie niezawisły, częstokroć wprost 
przeciwny. Zdawaćby się m ogło, że w ła­
śnie ta niezawisłość nie jest ministrom na 
rękę, na to jednakowoż nie ma rady. Dzien­
nikarstwo może istnieć bez zupełnej wolno­
ści, lecz bez niepodległości czyli niezawi­
słości nie ma wcale przyczyny dlaczegoby 
istnieć miało. Jeżeli ma odpowiadać swemu

dały  warunki, nie może poświęcać intere­
sów których broni, dla przemijających sto­
sunków jakiegokolwiek gabinetu. W  okoli­
cznościach wr jakich jest A nglia, dzienniki 
mają sobie za obowiązek ogłaszanie jak naj­
wierniejszych wiadomości o zaszłych wypad­
kach , aby kraj był zawsze w stanie sądzić, 
czyli obrót wypadków odpowiada jego woli 
i interesom tak jak je pojmuje. Ministrowie 
mają inne środki i źródła do powzięcia wia­
domości. Te źródła i środki mogą być pe­
wniejsze, lecz ostrożności w ich publikacyi 
spraw iają, że zupełnie w tej mierze dzien­
ników zastąpić nie mogą. Owóż publikacya 
jest właśnie życiem dzienników. P iszą one 
historyą swego czasu z dnia na dzień; sta­
rają się wyprzedzić bieg wypadków i roz­
szerzyć horyzont opinii publicznej. Ministro­
wie mają inne zadanie. Milczą nieraz gdy 
dzienniki mówią. Zajmują się tylko intere­
sami swego kraju i sprowadzają wszystko 
wyłącznie do tych interesów. Dzienniki tru­
dnią się całym światem. Ministrowie biorą 
pod rozwagę tylko fak ta , dzienniki rozbie­
rają uczucia, opinie, zasady; słowem mini­
strowie d z ia ła ją , dzienniki rozprawiają

Różne więc są misye: to tylko pewna, 
że dzienniki, jeżeli ich zdanie się utrzyma, 
rzadko korzystają ze z w ycięztw a, gdy prze­
ciwnie ministrowie mają wszystkie beneficya 
i wszystkie zaszczyty z udania się jakiego 
kroku, które to udanie się nigdy nie nastę­
puje w Anglii bez udziału prasy. Skoro 
działanie, cel, sposoby i rezultaty są w isto­
cie tak różne, na cóżby się zdało przyw ła­
szczenie w ładzy ministrów przez dzienniki 
i jakimże sposobem  dzienniki dokonaćby tego 
mogły?

Ostatnie lata dowiodły, że rządy nieoba- 
wiają się wcale poddawać swych działań 
pod sąd publiczności, z tego więc wypada 
konieczność, aby prawa i obowiązki prasy 
nie były  zapoznane. Mowa ministra, depe­
sza dyplomatyczna, są  to fakta polityczne i 
w tem też właśnie największa różnica w ła­
dzy ministeryalnej od w ładzy dziennikar­
skiej. Minister mówiąc lub działając układa

powołaniu i być użytecznem, nie może ule- historyą, dziennikarz ją  tylko opisuje. Przeto 
gać wpływom, któreby mu z góry n ak ła - |te ż  obowiązki dziennikarskie są te same, co

obowiązki historyka: powinien znać historyą 
i bezstronnie ją  wypowiedzieć. Z  tego więc 
wypada także, że dzienniki muszą być nie­
zaw isłe, bo dziennik nie może działać tylko 
przez rozumowanie i przekonanie. Skoro nie 
jest niezawisłym, traci zaufanie publiczności. 
Słusznie więc przez wzgląd na to, że dzien­
niki nie mogą być nieomylne, ktoś powie­
dział: jeżeli to co piszą jest prawdą —  po- 
dejmcie; jeżeli jest nieprawdą —  zostawcie.

Podajemy tę dyskusyę o dziennikarstwie 
w Anglii, nie dla tego, aby m iała być no­
wością, bo na kontynencie są  to już wszy­
stko stare i przedawniałe rzeczy, ale dla 
tego, że w Anglii uderzenia na wolność pra­
sy i rozprawy o niezawisłości dziennikar­
skiej są prawdziwym fenomenem. S ą  feno­
menem, ale przewidzieć go można było, są 
to pierwsze oznaki następstw, jakie pocią­
gną za sobą reformy w Anglii. Im dalej 
ona postępować będzie na owej niebezpie­
cznej drodze, na jaką  w stąpiła, tern mniej 
będzie mogła znosić ową wielką dozę po­
litycznej, a  nawet osobistej wolności, jaką 
jej warowała organizacya jej dawna czyli 
konstytucya, bo Anglia jest jedynym kra­
jem, gdzie te dwa wyrazy jedno i to sa ­
mo znaczyły. Podobna wolność prasy, ja ­
kiej dotąd przykład daw ała Anglia, mogła 
tyko trwać w Old England. Ukrócą ją bez 
wątpienia reformy, nadużywszy je j pierwej: 
bo taka kolej rzeczy. Najtwardsze warunki 
dla dziennikarstwa we F rancy i, nałożyło 
zgromadzenie narodowe powstałe z rewolu- 
cyi z 4848  r. podczas Rzeczypospolitej, 
która zniosła tytuły szlacheckie....

W  dniu 22  lipca r. z. nastąpiło podpi­
sanie umowy zawartej między Rosyą a S ta­
nami Zjednoczonemi Ameryki północnej, pod 
względem żeglugi pawilonów państw neu­
tralnych i handlu towarami z neutralnych 
państw pochodzącemi. Konwencya ta obe­
cnie ogłoszoną została,* i wpływ jej na sto­
sunki międzynarodowe da się zapewne uczuć 
w miarę rozciągłości wojny Zachodu z R o­
syą. Konwencyę tę podajemy dosłownie, 
jako dokument, do któiego później nieraz 
zapewne odwoływać się przyjdzie. Główne
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W o i s k i  zbierał muchomory.
P a n  T a d .

Otóż i L ist 4ty  z  Krakowa W Gazecie Warszaw­
skiej t W aleczność była niegdyś przywiązaną g 
numeru; i list ten je st  w aleczny, ani słow a , Jj 
w alecznością , cechującą knechta, co się  przyoDlok 
w  zbroję rycerza. Parodyuje postaw ę i ciosy sw ego  
pana, a  dla tego knecht knechtem.

# *
Pan W ojski niezbierat ju ż  muchomorów, powiadając: 

po co drażnić muchy, kiedy cicho siedzą. A le, kiedy 
mucha krakowska zaburczała w  W arszaw ie, dalejże on 
do słojów  z  konserw am i, bo miał tę przezorność, że  
kiedy muchy byw ąją w  z im ie , to i muchomory być 
powinny. ^  ^

Niedarmo dziwi się  Gazeta W arsz., zkąd się  biorą

dokuczać jednym  i tym sam ym  o so b o m , bo koło nich 
ż y ją , a dokuczać m u szą , bo ju ż  taka natura. W ypro­
sić ich niema sp osob u ; na mróz drzwi nieotw orzysz, 
a choćbyś o tw o rzy ł—  to niewyjdą... ( ló ż  dziw nego, że
na takie muchy, mamy z  M uchomorów konserw ę?

* «t ft
Zle bezw ątpienia, gdy kto p isze jedynie dla pienię­

d z y —  m ów iliśm y to nie r a z —  ale przecież zaw sze  
co praca to praca; a wynagrodzenie za  pracę je st  rze­
czą  tak słu szn ą , że  nikt nieśm iał tąj oczywistąj praw­
dzie zaprzeczyć.

Gorzej nierów nie, gdy kto za  nic  każe sob ie płacić... 
to dopiero prawdziwa zim ow a mucha.

* *4f-
„Nieśmiertelna Szara Godzina" p isze G azeta  W arsz. 

Bezw ątpienia, że  nieśmiertelna skoro ją  tyle kolumn wy- 
smarzonych konceptów i alem bikowanych dow cipów na­
pisanych o niąj w  Gazecie W arsz ., zabić dotąd nie- 
zdołalo.

* . *Feuilleton pobity —  zdaniem Gazety W arsz. —  ale 
broni nie składa. Niewierny czy  pobity, o tern sądzić  
niem oże ani Czas , ani (gazeta Warszawska —  ale 
publiczność —  broni jednakże niesklada —  to pewna i

Trudno w alczyć z  G a ze tą  W a r s z .,  która dla każ­
dej gałęzi um iejętności ma dzielne pióro plum e illustre, 
jak Sou ltow ska illustre e p ie . —  Trudno bo mieć na za­
wołanie este tyk a ,  co znajdzie i tam m istycyzm , gdzie 
go nigdy nie by ło , jak  Raspail arszenik w  stołkach; 
ekonomistę po litycznego  co ubóstw o nazywa gorzkim  
owocem cyw ilizacyi, i jilo loga-archeologa , co p iism a -  
nibus tłum aczy: pobożnemi rękami!

Muchomory w z im ie, kiedy to produkt jesien n y  ? N a 'd la  dobręj przyczyny. Na to p otrzeba, aby miał nie- 
„,,*.,iro Muchomory w  zimip tr. .„o  n .,.n a .iń i nr7pfl soba i to groźnych —  rintnrl ma tvlko

k a w a l e r  S T A R A JĄ C Y  S IĘ .
(Podsłuchane i wypatrzone.)

— »A ja  m yślę, że ju ż  wielki czas w ziąść  ją  do­
b r z e  w ry zę , i oc[jąć jąj raz na zaw sze ochotę do 
„reform."

tem w łaśnie sztuka. Muchomory w  zim ie, t0 jak gro­
szek zielony, jak szparagi- —  Nam daleko dziwniejsza, 
zkąd się muchy biorą w  tej porze a jednak s ą ,  i 
stokroć nieznośniejsze niż czasu la o >m się zdaje, 
że  jako rzecz rarytna, m ogą dokuczać bezkarnie. Tym  
tytułem dokuczliw sze one od wszelkich >c ow a­
dów . Mniejsza o muchy, co w lecie żyją sobie na bo­
żym  św iecie i tu i tam. Wpadną do Izby, poorzęczą, 
u k o lą , w ylecą znów  oknem otwartem lub drzwiami, 
i żyją sobie w  słońcu jak  tyle innych ż y ją te k -  e 
nąjgorsze ow e trupy co to za lazłszy  w  szpary rozgrze­
wają się  ciepłem , na które inni pracować muszą- Ud 
tego ciepła zaw isł ich efemeryczny żyw ot. Kręcą się 
też uparcie w jednem k ó łk u , bo za  jego obrębem, bra­
kłoby im warunków do życia. Acz s ła b e , nieprzestają

przyjaciół przed sobą i to groźnych —  dotąd ma tylko 
oszczerców  i podjazdowych krytyczków. Dla pierw­
szych dosyć pogarda w Muchomorach —  dla drugich mil­
czenie.

f t  U
„Feuilleton stary klekot1* -— prawda że  stary; starszy  

od feuilletonów w arszaw skich , ale jednak ma jeszcze  
ton dość silny, skoro tylu, jak się  zdaje zarozumiałym  
p y sza łk o m , sen odbiera... a nawet tak im , co gęstym  
uwieńczeni laurem , powinniby błogo sobie usypiać...

Gazeta Warszawska pyszna feuiltetonem, z  góry na 
nas sp og ląd a , nic dziwnego :

la is  ma czarne zęby, Leokadya ja sn e;  
Leokadya wprawione —  a T ais ma w łasne.

* #

(C iąg  dalszy.)

Rano przyszedł W ojciech ubierać pana z twarzą w y ­
raźnie okazującą , że  go korci co ś powiedzieć.

— «C óż tam dobrego? W ojciechu"—  zapytał Stani­
sław.

Proszę p an a , sam  nie wiem czy dobre, czy  ja- 
„kie: dyć to panna Barbara chce szk o ły  dla chłopów  
„zakładać."

— «B a ! je szc z e  czego nie sta ło !? ..."
— »T ak też m ówi J egom ość, a i mnie się  w id z i, że  

„chłop nie do pióra i k siążk i, jeno do pługa i cepów."
— » N o , i j a k ż e ? “
— nProszę pana, trudno do ładu trafić z  b ia łogłow ą: 

„panna Barbara pow iada, że  tylko nauczyciel z ły  albo 
„głupi ludziom obrzydzi robotę, i ż e  przy dobrym ro- 
„zurnie nie będą ani próżnow ać, ani okradać jeden dru- 
„giego, ani panów krzywdzić."

»A je g o m o ść? "
— n-Jegomość niby obstaje za  daw nem , ale jak pan- 

„na w zięła  prosić, tak jej pozw olił chow ać gdzieś u 
„księdza dwóch czy trzech chłopaków co ich na bie- 
„dzie odumarli rodzice.—  to się  tu przecie kiedy poro­
b i ą  now iny, —  bo ona chce żeby sw ój sw ego  uczył, 
„i żeby sam  był chłopem taki szkolarz chłopski."

—»Stasiu!“ — rzekł Józio półgłosem ' ”
„że panna Barbara ma słuszność."

Zamilkli oba; S tan isław  postąpił ku o k n u , i bębniąc 
palcami po szy b a ch , rozw ażał jakby ujarzmić to krną­
brne stw orzen ie , w  którem co chwila now e przywary 
odkrywał. J 1

Nagle dał się  s ły szeć  krzyk , przeciągły, ża łosny, 
gwałtem  w ydobyw any z  biednej słabej piersi dziecięcej: 

—« Q j! dolaż m oja, dola! o j, o j , o j !...“
Krzyk ten brzmiał w  gęstw inie zasłaniąjącąj część  

ogrodzenia najbliżęj dworu leżącą.
W ybiegła na dziedziniec S a lu s ia ,—  wypadł z  drugiej 

strony stróż Michał, uzbrojony m iotłą; sążniste jego  
krok; wyprzedziły zwinną pokojów kę: nim ta nainiąjsce  
zdążyła  ju ż  on rozchylił kępę niskich krzewów owinię- 
tych słom ą i zaw ołał groźnie:

— „A tuś m i, ptaszku! Poczekaj! nauczę ja  cię 
„śp iew ać pod oknami."

Salusia schw yciła go  za  rękę: „Miejcież B oga w  ser- 
„ c n , Michale! to takie m ałe biedactwo."

— „M ałe, n ie m a łe , co mi do tego ja  m u szę  słu żb y  
„pilnować."
«:— „B roń, broń, Salusiu! Broń, jak  m o żesz" — o- 

dezw al się  z  ganku g łos panny Barbary.
— „A kropnij go tain dobrze! i wyrzuć za bramę", 

jednocześn ie prawie zagrzmią* rozkaz pana.
— „R u sząjże! sły szy sz ! ruszaj gałganie! “ —  fuknął 

gorliwy Michał wywuajAc ™ °R ą.
Lecz tym czasem  panna Barbara w ym odliw szy u ojca 

chwilkę cierpliwości, p izystąp ila  jako rozjemca dwóch  
stron wojujących, y zed m io tem  sporu był miluchny 
dzieciak, może czteroletni, bojaźliwie wtulony pomiędzy  
krzewinę- Siedzia ł nieruchomy na z iem i, a  św ieżo  do­
znany przestrach stłum ił p ła c z , którym poprzednio sw o ­
ją  obecnosc zw iastow ał. Odzież jego  składały roz- 
strzępione w p raw dzie , jednakże czysto uprane lachma- 

r „.... _ . ny. tw arzyczka um yta, w yczesane w łosk iv rączki na- 
„ja m yślę, I wet porządnie utrzym ane, kazały w n o s ić , że  opuszczo­

nego pielęgnow ała dotąd staranna troskliw ość.



CZAS z Niedzieli 18 Lutego 1855

zasady stanowiące podstawę tego aktu są
1) że statek wolny czyni ładunek jego 

wolnym, czyli że pawilon osłania towar ( le 
pavilion couvre la m archandise— free ships 
make free yo o d s);

2 )  że towar wolny nie przestaje nim być 
na statku stron wojujących.

Zasady te sformułowane i zastrzeżone zo­
stały jak następuje:

Art. 1. W ysok ie  s tro n y  k o n trak tu jące  uznają  na­
stępu jącą  zasad ę  jak o  trw a łą  i n iezm ien n ą :

1) Ze pawilon osłania tow ar, tojest: ie  rzeczy lub 
to w ary  b ędące  własnością poddanych lub obywateli 
p ań stw a  w ojnę toczącego, wolne są na okrętach 
neutralnych od ścigania lub konfiskaty, z wyjątkiem 
p rzedm io tów  liczących  się do kontrabandy wojennej.

2 )  Że w łasn o ść  n eu tra ln a  na pokładzie  ok rętu  
n iep rzy jac ie lsk ieg o , n ie  pod lega  konfiskacie, jeże li 
s ię  nie sk ła d a  z p rzedm io tów  kontrabandy  w ojennej. 
Państw a k o n trak tu jące  obow iązują się zasady  te  z a -  
s to so w y w ać  do handlu  i żeg lug i w szystk ich  państw  
i m ocarstw , k tó re  zechcą takow e p rzy jąć  sta le  i nie 
zm iennie .

Art. II .  W ysokie  strony  kon trak tu jące  z a s trz e -  
ga ją  sob ie  porozum ienie się  nadal w  m iarę  oko li­
czności tego  m ym agać m ogących , pod w zględem  za­
stosow ania i ro zc iąg ło śc i ja k ie  w  po trzeb ie  nadane 
być mają zasadom  w A rt. I. um ów ionym . 'O ś w ia d -  
czają  jed n ak  na tychm ias t, że  w arunk i w  pom ienio 
nym A rt. I. zaw arte , b io rą  za p raw id ła  w e w szy ­
stk ich  p rzy p ad k ach , gdz ie  idz ie  o ocen ien ie  p raw  
neu tra lnośc i.

Art. I I I .  W ysok ie  s tro n y  k o n trak tu jące  zgadzają  
się  na to , że  w szy stk ie  n a rody  chcące  p rzy stać  na 
p rzystąp ien ie  do p raw id e ł zaw artych  w  art. I. tej 
konw encyi p rzez  form alną d e k la ra c y ę , k tó raby  o -  
zna jin iła , że  się obow iązują takow ych  trzym ać się, 
m ają używ ać p raw  z teg o  p rzystąp ien ia  w y p ły w ają ­
cych  w taki sam sposób, ja k  oba m ocarstw a podpi­
su jące  n in iejszą k o nw encyę , p raw  takow ych  używ ać 
i p rze s trzeg ać  będą. O sku tkach  p rzedsięb ranych  
w tej m ierze  k roków , będą się naw zajem  zaw ia­
dam iać.

Art. IV .  N iniejsza konw encya ma być  p rzez  N. 
C esarza W szech  R osyi i P rezy d en ta  S tan ó w  Z jedno­
czonych  A m eryki sto sow n ie  i za rad ą  i p rzy zw o le ­
nie. i; S enatu  potn ienionych S tanów  s tw ierdzoną  i r a ­
tyfikow aną, a ra ty fikacye  m ają być w  W ash ing ton ie  
w ciągu  10 m iesięcy, licząc od dnia dz is ie jszego  lub 
je ś li m ożna w cześn ie j w ym ienione.

W  dow ód czego  obustronn i pełnom ocn icy  podpi­
sali n in iejszą konw encyą in duplo, i w ycisnęli sw o je  
p ieczęcie  herbow e.

D an w  W ash ing ton ie  22 g o  ( łO g o )  lipca ro k u  zba­
w ienia 1854.

Cpodp.) E . S toeckel. W . L. M arcy.

czności dojśćbyśmy mogli, że na wsi mieszkając i zie­
mie sw oją mają, chleba nie mielibyśmy na wyżywienie; 
a  cóż dopiero po m iastach? Nadzieja jednak wkażdem  
zdarzeniu pocieszająca człow ieka, silnie przemawia do 
nas, że W ysoki R ząd, jako  zaw sze czuw ąjący na po 
trzeby krajowe, nie dopuści rolnictwom większym upaść, 
a  w łościanom przez lenistwo i gnuśność zaginąć.

W szakże dwie są  rzeczy najglównięjsze ku najrych­
lejszem u zaradzeniu: 1) Obmyślenie środka ku zape­
wnieniu nąjmu do obrobienia posiadłości większych, a- 
żeby rolnictwo nieupadło, 2) na stałych zasadach zor- 
ganizować^ służących z chlebodawcami przez podciągnie- 
nia w każdej gminie na listę w ogólności wszystkich 
chcących do tej klasy należeć z  wydaniem każdemu 
książki, bez której ze służby odejść, pod karą wymie­
rzoną nie powinien; ani też aby chlebodawca nawzajem 
oddalać go przed ukończeniem roku nie miał prawa, wy­
znaczyw szy pewne wynagrodzenie w razie przeciwnym, 
z  tego skutek o tyle pomyślny w ypadłby, że rolnictwo 
w pierwszych potrzebach stałeini służącemi byłoby ob­
sadzone. Gdy in s ty tuc ja  tak pożądana w całym krąju 
do porządku doprowadzoną będzie, przez pobyt lat pa­
ru lub kilku na jednem  miejscu, obopólna życzliwość 
między panem i sługą zaw iązaćby się m og ła ; wtenczas to 
dopiero o książkach kasy oszczędności pomyśleć było­
by na czasie. S lużyw szy lat kilka na miejscu, z torbą 
na plecach i o kiju w ręku nie w łóczyłby s ię ; |ecz 
dzisiaj o tein przedwczesnem zaprowadzeniu ani pomj’- 
śleć można, skoro w każdym czasie, służbę objąwszy 
roczną, wolno mu je s t porzucić—  obierać nową, lob 
też bez niej włóczyć się, oszukując tym sposobem 
wielu. Iluż to ju ż  dzisiaj w śród zimy, różnego wieku 
udzi zdrowych pielgrzymuje! Lecz kończę na tem, że 

utrzymanie proletaryatu w przyszłości zasadza się na 
tem, jeżeli w  pracy stały  udział mieć będzie; zatem 
jrzez pracę fizyczną, moralnie podniesiony, a  przez to 
samo i do społeczeństw a przyjęty zostanie.

K o r e sp o n d e n c ja  C zasu .
Z jfadw isłocza 12 lutego.

Czas karnaw ałow y—  polityczno-wojenne wiadomości 
z  pod Sebastopola, zajm ują w tęj chwili wielu czytel­
ników ; ale zwróćmy też uw agę i na stan wewnętrzny 
kraju naszego, lubo może niejednego znudzim y zaw sze 
jednym przedmiotem naszych korespondencyj; niech je ­
dnak obywatele po miastach i tak zw ana inteligencja, 
w iedzą także co się na wsi dzięje, i jak i je s t stan wię­
kszych w łaścicieli, z powodu braku chętnych do pra­
cy i trudności w yszukania środków  ku zapobieżeniu 
grożącej nam klęsce; gdyż to nie podlega wątpliwości, 
że co rok mnięj sięjeiny, a więc co rok mniej zboża 
zbieramy, a  idąc tą  koleją progresyjnie do tej ostate-

W icdeń 15 lutego, 
o W iadomości z Paryża ciągle przychylne ju ż  co 

do Austryi i Francyi zapewnionemu porozumieniu się 
z Prusam i. Oczekiwano na ukonstytuow anie się mini- 
steryum angielskiego dla zupełnego załatw ienia tęj kwe- 
styi. P rusy  tą  tylko drogą ja k  się coraz wyraźniej po­
kazuje do konferencyi przyjść mogą. Doniosłem że się 
takow e otw orzą w końcu miesiąca. W szakże posłowie 
Francyi i Anglii nie mają dotąd żadnych stanowczych 
instrukcyj. Zdaje się że Anglia przyszłe osobnego peł­
nomocnika. Czy lord Russell otrzym a to polecenie nie 
wiadomo. P . de Bourquenay pozostanie sam  w nara­
dach. Porta zapewne że doda kogo do pomocy Arif- 
Eflendemu. Główna trudność w naradach , będzie nad 
trzecim punktem. Lecz i inne nie są  tak łatw e do roz- 
strzygnienia ja k  się zdaje. Gabinet petersburgski czeka 
na porę do wytłumaczenia się. A ustrya, Francya i 
Anglia ze swojem tłumaczeniem ciągły zachow ują se­
kret. W szakże zdaje się że Anglia będzie najupartszą 
i że między nią i R osyą , Austrya i Francya chcą 
trzymać środek. Książę Gorczakow jest spokojny, lecz 
śm iały zręczny i w ytrw ały. Ostatni ukaz cesarski zro­
bił tu ogromne wrażenie. Strona przeciwna widzi w nim 
dow ód, że R osya nie wierzy w pokój. K siążę Gor- 
czakow pow iada, że chce dobrego i honorowego pokoju.

Przystąpienie Portugalii do traktatu lOgo kwietnia 
1854 je s t prawie rzeczą pewną.

Bal w czorąjszy u księcia Lichtensteina był nadzwy­
czaj św ietny. Baron Bourquenay i książę Gorczakow

wrogich pogłosek o armii w  Krymie, Paryż znajdow ał 
się trochę w niespokojności. Mniemany bunt żuaw ów  
był zapewne prostą kłótnią między żuaw am i a przyby­
łą  gw ardyą cesarską. Paryż turbow ał się nawet przy­
szłym opuszczeniem Paryża przez Cesarza. Okoliczność, 
że Cesarz nie tańczył na balu tuilleryjskim i że był za ­
myślony, była różnie komentowaną, jak b y  nie tańczenie 
i zamyślenie nie było w  tych czasach naturalnem. Ce­
sarz mocno się ząjm ąje losem armii pod Sebastopolem 
i każe je j posyłać w szystko czego tylko może potrze­
bować. Najwięcej daje się czuć potrzeba kanonierów. 
Rezerwa artyleryi ma posyłać do Krymu kanonierów, 
którzy m ąją zaledwie 15 dni służby. Oficerowie gidów 
odebrali rejestr efektów kompanicznych i rozkaz opa­
trzenia się w nie w 4 8  godzinach. R adość gidów jes t 
wielka. Potw ierdza się wiadomość o koncentrowaniu 
wojsk pod Metz. Mróz połączony ze śniegiem, który ma­
my znow u od dnia wczorajszego, obudzą najgłówniej­
szą niespokojność, niespokojność jedynie rozsądną. Ka­
żdy się py ta : co się dziać musi w Krymie? Grudzień, 
styczeń i luty są  straszne dla sprzymierzonych w Kry­
mie. Plotki o panu de Morny prawie ustały. Pan de 
Morny sądząc, że  powodem do plotek było wyniesie­
nie jego na godność prezesa Ciała prawodawczego, o- 
fiarował dym isją , ale Cesarz, w yższy nad plotki, jej 
nie przyjął.

Misye pp. Usedom, Wedell i Niebuhr nie doprowa­
dziły do żadnego rezultatu. P rusy  chcą znow u odgry­
w ać rolę pośredniczą i skłonić koalicja  do pokoju, u- 
trzymująo, że R osya przystaje szczerze na cztery ar­
tykuły. Uroszczenie P iu s  w chw ili, kiedy lord Palmer­
ston przyszedł do najw yższęj godności, je s t dziwne. 
Lord Palmerston szukał koalicyi przeciw Rosyi od lat 
30 , niepodobna w ięc , aby te raz , kiedy j ą  ma i kiedy 
stanął u steru rządu, ośmielił się j ą  rozbroić. Anglia,

wrażenie zrobiło wejście do sali księcia Brunświckiego 
uróżowanego, ufarbowanego, okrytego peruką jedw abną 
i obsypanego diamentami. Jest to znany oryginał, któ­
rego poważne salony nawet nie przyjmują. Ambasador 
i urzędnicy ambasady me mieli ju ż , jak  dawniej surdu- 
cików czarnych ze stojącemi kołnierzam i, lecz surduty 
bogato haftowane i płaszcze.

'V iedea  15 lutego. Dzisiejsza Gazeta Wiedeńska 
zamieszcza co następuje:

Wiadomość urzędownie potwierdzona o zniesieniu 
blokady ujść dunajskich, przyjętą będzie przez stan 
kupiecki w Austryi z tem większą radością, iź 
w tem postanowieniu obu wielkich mocarstw mor­
skich, uznać muszą przyjacielskie uwzględnienie 
przedstawień czynionych w tej mierze w Londynie 
i Paryżu. W edług przeto otrzymanych tutaj urzędo­
wych doniesień, statki pod flagą neutralną czy to 
z ładunkiem czy próżne, mogą z morza Czarnego 
wpływać na Dunaj i z Dunaju wychodzić na morze 
i do tych wszystkich płynąć portów, które nie są 
w stanie blokady ogłoszone. Armatorowie i kupcy 
austryaccy mianowicie w Tryeście, są tym sposo­
bem w możności wyprowadzać ogromne massy zbo- 
ża, nagromadzone w części od początku wojny na 
rachunek ich w Księstwach Naddunajskich i wywo­
zić je  tak do własnych jako i obcych portów, a 
w ogóle na nowo zawiązać dawne stosunki z temi 
stronami tak wielce użyteczne. Samo się przez sie 
rozumie, że dowóz i wywóz kontrabandy wojennej 
przez ujścia Dunaju wyłączone są z pod wolności 
przepustu teraz przyznanej, a statki wojenne fran- 
cuzkie i angielskie krążące przy ujściach dunajskich, 
mają polecenie od rządów swoich utrzymywania ści­
słego nadzoru. Należy zupełne mieć zaufanie, że

nie znajdowali się na mm. 
arcyksiążę Wilhelm. Baron

cya nie była dotąd pow ołaną do koalicyi 
jego je s t może za  śm iałe, ale niezawodnem je s t, iż 
skoro nadejdzie chwila możebna, Szw ecya do koalicyi 
przystąpi- Podają, że lord Palmerston rozpocznie rządy 
od zerw ania w szystkich stosunków , naw et pocztowych 
między Anglią i Rosyą.

Izba T uryńska potwierdziła traktat zaw arty między 
Piemontem a Francyą. Tego się należało spodziewać. 
Śmierć księcia Genueńskiego, znanego w Paryżn , zro­
biła tu  wrażenie. Straty jakie  ponosi od miesiąca ko­
rona piemontcka są  fatalne. Na domiar nieszczęścia, 
panujący król piemontcki je s t chory. Ma on mieć su ­
choty.

Akademia francuzka rekrutuje się ciągle ludźmi par- 
lamentowemi. Zaonegdaj, sekcya nauk moralnych i po­
litycznych obrała na swego członka p. Oddilon Barrot. 
Odgadnijcie jak ie  m uszą być konwersacye akademików. 
W  dzisiejszej akademii jednoczą się ludzie czekający 
z patryotyzmem wyniku wojny, ale czekający także 
z niecierpliwością chwili, w której będą mogli ze swe- 
mi przekonaniami wystąpić. Legityrniści są najniecier­
pliw si; Oddilon Barrot je s t przeciwnie bardzo cierpli­
wym i ma racyą.

R ząd francuzki żałuje odwołania Vely paszy i uw a­
ża  go za ofiarę przewagi Reszyda paszy, wylanego dla 
Anglii i lorda Redcliffe. Cesarz dał mu wielki krzyż le­
gii honorowej. Ozdobiony tym krzyżem Vely pasza po­
kazał się na swym onegdąjszym balu. Jego bal był 
piękny, ale zbyt liczny. Wiele osób nie mogło się do-

si© c K rzad
Twierdzenie rannie un ikaj będzie tak''z uszanowania dla'własne

Z  rodziny cesarskiąj był stać do sali. Nieład w numerowaniu złożonych płasz-
de Hess jen . Letang jen . czów i paletotów w ystaw ił gości na wiele nieprzyjem- 

Crawford widzeni byli często razem w rozmowie. T ań- ności. Była na nim księżna Matylda i królowa his-pań-
czono do św itu. Dziś pierwszy bal m askowy w reducie.

W tych dniach, z powodu
S P t r r y i  12 lutego, 
nowych mrozów i zło-

ska z córkami. Ministrowie byli prawie w komplecie. 
K siężna Matylda, ministrowie i damy honorowe Cesa­
rzowej były w dworskiąj żałobie, to je s t w jedwabnych 
sukniach czarnych, z  fiołkami na głowie. Największe

Po niejakiem w ahaniu , ośmielony łagodnością słów 
panny Barbary, zbliżył się i obejmując jej kolana, w y­
jąka ł następną przem ow ę: „Proszę pięknie, weźcie mię 
„i chow ajcie, bo mam usia poszli w św iat."

Dalsze badania objaśniły, że „M am usia, w dowa po 
B artku ,8 — mając jeszcze dwoje dzieci mnięjszych u- 
myślnie S taszka przyniosła, bo im głód wielki, a  „Pani 
bardzo dobra, to dadzą jeść , i każą uczyć na k sięd za ;8 
że Staszek będzie—  „Bozi prosić za p a n ią ,8 —  i że mu 
„ich m am usia pokazywali w kościele.8

T a  ufność biednej matki, ta  pewność dziecięcia, w zru­
szyły do głębi serca bogatą dziedziczkę.

—  „Ach, najchętnięj go w ezm ę, byle tylko pan się 
nie gn iew ał;8 —  w yrzekła z pośpiechem.

— „Na taki sp o só b , j a  ju ż  niepotrzebny we dwo- 
„ rz e ,“—  mruknął stróż zgo rszony ;—  „ ja  oganiam jak  
„m ogę, a  państwo sobie sam o próżniaków przynęca. 
„1 jeszcze  dziecko z obcej w s i ,8 —  dodał zm ierzywszy 
oczami S taszk a , który nie umiał w skazać miąjsca po­
chodzenia sw ego; „nąjciężąj tego usłuchać wnet nam 
„ich spędzą całą trzodę.8

Szczęściem dla P- Barbary i ąia  chęCi dobroczyn­
nych, ojciec w łaśnie otrzymał nader pomyślne gospo­
darskie raporta , które usposobiły g0 bardzo łaskaw ie; 
uśmiechnięty s ta ł w g a n k u ,—  przed nim pochylony eko­
nom wychwalający nadzw yczajną plenność pszenicy ze­
branej z  ogromnego ła n u , i przyszło mu na m yśl, iż 
„Bóg może dla tego tyle dąje że Basia taka miłosier- 
„ n a ,“ —  więc trochę pożartow ał, trochę się podroczył, 
w końcu szepnął córce do uch a , iż zezw ala jedynie in 
gratiam pięknego sąsiada, ponieważ to Staszek.

—  „Niech i tak  będzie ,8 —  odrzuciła p- Barbara ca­
łując mu rę c e ;—  „odtąd zaciągam względem pana Sta­
n is ła w a  dług szczerej w dzięczności.8

Salusia malca w tryumfie do kuchni pon iosła , Michał 
szedł za nią mrucząc, że się w Jedlińcach babskie roz­
poczęły rządy,—  a p. Stanisław , świadek całego zajścia, 
którego widział obrót, choć słów  niedosłyszał, wybiegł 
n a  ganek porwany wirem uczuć sprzecznych.

—  „A , a !  kochany s ą s ia d ! 8 — zaw ołał pan D .—

„dzień dobry, jak  ci się sp a ło ?—  Masz go więc Basiu 
„podziękuj że mu za świeżęj pamięci.8

Panna Barbara sp łonęła ślicznym  rum ieńcem ,—  „dzię- 
„kgję panu, serdecznie dziękuję,8—  rzekła z  uśmiechem  
i spojrzeniem jakiem i pana Stanisław a dotąd nigdy nie 
darzyła, lecz zanim ten m ógł usta otw orzyć , ju ż  była 
w pokoju.

—  „Hej, h e j!— B asiu , Basiuniu wróć s i ę ,8 —  za­
czął figlarnie gospodarz, ale przerwał mu lokąj prosząc 
do śniadania.

Zebrane tow arzystw o czekało tylko pana dom u; Z o ­
sia w ystąpiła pod b ron ią , to je s t  ustroiła się w jaskraw e 
i sprzecżne kolory. Panu Stanisławow i przypadło miąjsce 
między nią a panną Barbarą.

„Chciej mi pani teraz wytłóm aczyć zagadkę dzięk- 
I,czynienia sw eg o ,8—  mówił tej ostatniąj.

—  „Pan lubi z a g a d k i? 8 —  wtrąciła Z o s ia ,—  „więc 
„ja panu zadam , „łój do k o ła , w środku n ici, jak  zapalić 
„to się św ieci.8 “— Czy bardzo trudna, co?8

—  „Dąj pani pokój,8—  odrzekł p. S tanisław ,—  „już 
„nad zagadką panny B arbary napróżno łamię sobie 
„g łow ę.8

—  „Oto, kochany sąsiedzie ,8— pochwycił gospodarz,
„ in gratiam . . . .“

—  „ In  gratiam żywego udziału jaki pan okazałeś 
„wczorąj dla mych w yobrażeń, ojciec dziś pozwolił mi 
„w ziąść w opiekę biedne, opuszczone dziecię."

—  „Nie wykręcaj s i ę ,—  w szak ja  wyraźnie powie­
d z ia łem  dla tego że S taszek .8

—  „T o , drogi ojcze, wzięłam wprost do siebie jako 
„miłe wspomnienie S tasz ica , mego ulubieńca.8

—  „U lubieńca?—  w ygłosił powoli p. Stan isław ,—  
„któż tak szczęśliwy że go pani zowie ulubieńcem?—  
„Zapewne w arszawianin ja k i.8

—  „Co za z ło ś liw o ść !.. Niby to pan nie wiesz o kim 
„chcę mówić! niby p an , jak  w szyscy zwolennicy po­
s tę p u ,  nie czcisz zarówno ze mną księdza Stanisław a 
„S tasz ica , przyjaciela km iotków , i dobroczyńcy naro- 
„ d u !? ...8

W  rysach pana Gracyana odbiła się widoczna ochota

do śm iechu; p. Stanisław  spostrzegłszy, że powiedział 
coś niedorzecznego, ciągnął dalęj tonem zw ierzenia:

_—  „Pani dopiero zmieniłaś przekonanie moje: świe- 
„żo naw rócony, źle jeszcze pamiętam nazw iska apo­
s to łó w  nowej wiary sw ojej.8

—  „O, o! znow u złośliw ość! Stara jednak ta wia- 
„ra, której gruntem rzetelna miłość bliźniego, a  w yzna­
w c a m i najdawniejsi przodkow ie, nawet w objawach 
„publicznego życia : w szak sam olubstwo u nas je s t rze­
s z ą  przybyłą z obczyzny.8

- „S ą  przecież chwile w ażne, w których człowiek 
„pomewolnie staje się egoistą, pod wpływem jednego 
„wyłącznego uczucia.8

„Chwile to bardzo przelotne, a po nich następuje 
„zwykle tem silniejszy zw rot ku dobrem u: w boleści 
„własnej pragniemy słodzić łzy cudze, w szczęściu zaś 
„chcielibyśmy w szystkich radością otoczyć.8

~~ „Lecz kiedy tęsknimy do szczęścia , kiedy życie 
„nasze stało się oczekiwaniem trw ożliw em ?8

„W tedy bądź naród , bądź człowiek winien się 
„modlić zasługą: kto sprawiedliwość Bożą pojmuje, 
„ten też czuć musi jakie  ta  sprawiedliwość staw ia wy-
„magania.8

„Pani więc żadną miarą nie przypuszczasz łaski ? 8
. „Mylisz się pan , kobietą jestem , i serce ma ko­

n iecz n y  udział w moim sądzie, rozumiem atoli, że nie 
„może być łaski bezwzlędnej, i że takow a dla niegodnych 
»byjaby tylko słabością .8 

W tęj chwili w ywołano pannę Barbarę.
„Zapewne jakie  baby po le k i,8 rzekł do w sta­

jącej pan D.
—  „To i medycyną trudni się Panna B a rb a ra ? 8—  

spytał go Stanisław .
~  „T ak jes t, niestety! kochany sąsiedzie: przez całą 

„wiosnę zbierała i suszy ła  z io ła ; obecnie ciągną do niej, 
„gdyby na odpust, kaszlące dziady, kulawe baby, cho- 
„rowite dzieci; możebym powinien zabronić, ale cóż 
„chcesz, jak  przyjechała po śmierci ciotki sm utna, zro- 
„spaczona, nie miałem serca je j się przeciwić. Teraz ju ż  
„trochę zapóżno zostawiam ten obowiązek mężowi,

go pawilonu jak i w interesie publicznym, wszel- 

sadnioIlarhSZen'a PrzeP‘s“w Prawem narodów uza-

. ~  Gazeta Pragska pisze z Djeczyna, że J. C. K. 
Ap- Mość raczył zezwolić, aby most łańcuchowy 
ktorego budowa rozpoczęta nad Elbą pod Djeczy- 
nem przybrał nazwę „mostu Cesarzowej Elżbiety". 
Budowa tego mostu znacznie postąpiła.

Korespondencja Austryacka zwraca uw agę, 
aby z wielką ostrożnością przyjmować banknoty an­
gielskie na 10 i 20 fst., których znaczna ilość pu­
szczoną została w obieg w Niemczech i trudno je  
od prawdziwych odróżnić. (Donosiliśmy już o schwy­
taniu fałszerzy tych papierów, mianowicie jednego 
nazwiskiem Ripol. Prz. IŁ Czasu).

—  Kor. Austr. pisze: Uderzające zmiany cen a- 
kcyj północnej kolei żelaznej na tutejszej giełdzie 
w ciągu dni ostatnich, które nie pozostały bez wpły­
wu na stan w ogóle effektów  giełdowych, dały po­
wód do mniemania, źe towarzystwo kolei rządowych 
niedawno koncesjonow ane, otrzymało przywilej na 
budowę kolei z W ęgier do Berna lub Ołomuńca ró­
wnolegle do kolei północnej, i źe z przywileju tego 
użytek czynić zamyśla. Zachodzi przeto potrzeba 
nadmienienia na podstawie niemylnych informacyj, 
źe układ z pomienionem towarzystwem nie zawiera 
w sobie żadnych warunków, któreby się sprzeciwia­
ły  przywilejom nadanym kolei północnej Cesarza 
Ferdynanda, jako też rozporządzeniu z d. 14 wrze­
śnia 1854 tyczącemu się koncessyj budowy prywa­
tnych kolei żelaznych. Rozporządzenie to m ów i'w '«
9 b) „że w ciągu trwania koncessyi jakiej kolei 
nikomu nie jest wolno prowadzić innej kolei na 
żytek publiczny, któraby te same punkta końcowe 
kolei łączyła bez dotknięcia nowych pośrednich pun-

„notabene, jeżeli go nie ubierze w spódnicę.8
I roześm iał się pan D. na całe gard ło , z  własnego 

dow cipu, a pan Stanisław  rzekł sobie w duchu , pokrę- 
cąjąc w ąsa : „ jakże  ma być dobrze na świecie, kiedy 
„ojcowie dzieci uczą sam ow oli?...8

W róciła młoda lekarka z jaśniejącą tw a rz ą , odblask 
lubego w zruszenia podw yższył je j w dzięki, p’. Gracyan 
w skazał ją  Józiowi, dodając po cichu:—  „ p atrz p a n j ak
„ dobroczynność upięknia^ kobietę.tt

—  „Kto wie czy mąż będzie tego samego zdania?8 
mruknął p. Stanisław, ale nie omieszkał przywitać pan­
ny Barbary stosowną grzecznością.

W  sercu Józia odbywała się w alka: widzieć fałsz 
jawny, i me ostrzedz o nim , poczytywał sobie za  zdra­
d ę ; lecz z drugiej strony jak że  tu komu psuć targ? 
według w jobrażeń powszechnych, małżeństwo je s t ni-
patrzeć 'n ie  „ * £ " * “  *  «  M r
któ^e n"m!lan"'! wywiódł pan D. gości do gospodarstw a,

. v nie§° było istotnie wzorowem. Zm iękł p. Sta- 
jaw, bo trudno nie zmięknąć na widok obfitych do­

statków , od których dzieli tylko rączka grymaśnęj lecz 
ini[eJ Panienki. O bszedłszy wszystkie kąty, zakończono 
Przeglądem gorzelni i bydła. Sto wołów ruskich , ju ż  
dobrze podkarm ionych, pożywało właśnie ze smakiem 
tuczącą osypkę. Sto par oczu wołowych objęło wielbi­
ciela panny Barbary wpływem magnetycznym, bo jak że  
piękna z tych oczu wyglądała d u sza !!!  Tam różanemi 
usty śmiało się użycie , tam migotały stoły zielone za­
sypane złotem, błyskały św iatła teatrów zagranicznych, 
tryskały strumienie szam pana... I mnóstwo innych wdzię­
cznych obrazów pieściło myśli p łonące , i w padł mło­
dzieniec w tęskną zadum ę a treścią jego myśli było 
pytanie: ^ e m u  też tok, cudny m ą j ą t i 6  p o s i l a  S k a  
„dziw aczka, rozwaga w szakze kazała dołożyć: J u ż  
niech się dzitye co chce, a Jedlince m uszą być mojemu" 

(Ualszy Ciąg nastąpi) '
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któw ważnych pod względem strategicznym, polity­
cznym lub handlowym */ Zastosowanie tego osta­
tniego warunku przypada widocznie rządowi.

Rzeczywiście, akcye tej kolei które stały Igo 
grudnia na 179, podniosły się Igo lutego już na 
199, a teraz spadły jednego dnia o 10 prc., a po­
tem znów o 8 prc. Popłoch więc ogarnął posiada­
czy tych akcyj. Ost-Deutsche-Post  zapatruje się na 
tę zmianę kursów, jako na walkę prowadzoną na 
zabój miedzy domem Rotszyldów, 3 naczelnikami to— 
warzystwa du credit mobilier. Dom Rotszyldów dzia­
ła ł w Paryżu i Wiedniu, a również i na innych pla­
cach giełdowych przeciw przedsiębiorcom grożącym 
wysadzeniem go z panowania na giełdzie, towarzy­
stwo to przeto odpłaca Rotszyldom odwetem, i po­
dobno na rachunek głównie domów handlowych 
francuzkich puszczono teraz na sprzedaż wielką ilość 
akcyj kolei północnej, która jest ulubionem dziec­
kiem Rotszyldów.

Kraje Czarnomorskie.
L a  Presse  zamieszcza następną korespondencyę 

z Konstantynopola z d. Igo lutego:
Na ten raz niema ważnych wypadków. Wspo­

mnieć jednak należy o wycieczce z 23go stycznia. 
W dniu tym o godzinie 5ej zrana, garsztka ludzi 
odważnych uderzyła na nasze przednie straże. Ży­
wa wywiązała się z tego utarczka, zakończona od­
wrotem Rosyan. Do wypadku tego jednak żadnej 
wagi przywięzywać nie należy.

Rozprawa z 20go była przedmiotem rozkazu dzien­
nego, który jenerał Canrobert ogłosił w obozie. 
Dzielność 2go pułku legii cudzoziemskiej, według 
zasług ocenioną była. Rozkaz wspomina szczegól­
niej o le j kompanii, woltyźerach, 5ej kompanii i 2m 
batalionie. Drugi batalion 46go pułku , który miał 
udział w tej świetnej rozpraw ie, wziął również u- 
dział w pochwałach i nagrodach. Drugi batalion 
legii cudzoziemskiej zostawał pod dowództwem szefa 
•’atalionu Lheriller, a 2gi batalion 46go pułku pod 

°wództwem kapitana Thomas. Kapitan Thomas mia- 
no^ . nY jest szefem batalionu w 74 pułku.

iele się zajmują w Krymie nową organizacyą 
arnm i wielkie przywięzują nadzieje do tego przeo­
brażenia. Stare afrykańskie oddziały cieszą się z przy­
bycia jenerała Pelissier i niewątpią, źe dzień sztur­
mu jest bliski. Przybycie jenerała Niel armia dobrze 
przyjęła. Urok jaki inu nadaje wzięcie Bomarsundu 
i ustalona powaga biegłości oblęźniczej, jednają je ­
nerałowi temu zaufanie żołnierza. Oficer z bateryi 
na której zastąpiliśmy Anglików, pisze, źe Rosyanie 
nieprzestają coraz bardziej zasłaniać się od strony 
Czernai i wznieśli tam ogromne reduty. Zresztą 
wkrótce zapewne mówić będę mógł dokładniej o 
Krymie, z którego w tej chwili donoszą mi o bo- 
lesnem zdarzeniu, że jenerał inżynieryi Trepier zła­
mał nogę zsiadając z konia.

Szpitale nasze w lepszym są stanie. Pogoda jaka 
nam przyświeca wywiera wpływ zbawienny, cho­
rych daleko mniej. W Krymie już wiosna, słońce 
roztapia reszty lodów. Zakonnicy z klasztoru śgo 
Jerzego zapewniali niedawno jednego z moich zna­
jomych, źe już zła pora minęła.

Całe już prawie wojsko Omera paszy wsiadło na 
okręty; gdy wszelkie jego przybory wyruszą, on 
sam puści się w drogę. Mamy kilka wiadomości 
z Kars. Armia z trudnością na nowo się formuje. 
Skupienie wojsk w tern mieście ten sam skutek zro­
biło jak w roku zeszłym. Tyfus wyrywa liczne o- 
fiary. Przybycie nowego muszyra, zapobieży niewąt­
pliwie temu stanowi rzeczy.

Wiadomości z Persyi są niepokojące; Szach wsym - 
patyach swoich zbyt jest zmiennym. Odjazd Achine- 
da-Vefika EfFendego zostawił go bezsilnym w obec 
ministra rosyjskiego. Anglia i Francya postanowiły 
działać energicznie. P. Bourree udaje się do Persyi 
dla postawienia jak mówią ultimatum gabinetowi Te- 
herańskiemu i żądania od niego 30-tysięcznego kor­
pusu od strony Erywanu. Pułkownik Mourray, mi­
nister angielski, popiera energicznie walkę przeciw

i * - ™  >.
wstrząśnienie. Sułtan zmienił wszystkich celniejszych 
członków swego sekretaryatu. Najznaj y 
urzędników jest Ferid Effendi, jego - wc7Vst- 
osobista waleczność pozyskały mu szacu y
kich. Przepędził lat 14 w pałacu, z ktoryc J
pierwszy sekretarz Jego Ces. Mości.

Wiele mówią o tych zmianach. Niektórzy przypi 
sują je  Reszydowi paszy. Mogę jednak zapewnie e 
wielki wezyr nic do tego nienależał i źe gdziein­
dziej badać trzeba wyjaśnień, jeżeli mieć jakie mo-

— Następujący wyciąg z listów Constitutionnelld 
chociaż o parę dni od przytoczonej korespondencyi 
wcześniejszy, nie jest jednak bez interesu:

Z pod Sebastopola 2 9 sty. znia.
Czas jest łagodny i piękny; przedwczoraj wiatr 

sie obrócił z południa dla tego mieliśmy nieco de 
szczu, lecz wczoraj się wypogodziło i znów na ja 
kiś czas spokojni jesteśmy.

Zewsząd widać pracujących, kopiących w ziemi, 
co oznacza p r z y g o to w a n ia  do wojny pomimo wszel­
kich nadziei pokoju. AnghjTf a e wzięli się do 
pracy i wszędzie się szańcują, przedw czoraj przy­
był do głównej kwatery jenerał Niel. Zwiedzał on 
nasze roboty i przebiegał podkopy, ryc zdaje 
sie być zadowolonym; niedziwimy S11 e7n? ,1 £^yź 
oddać trzeba sprawiedliwość naszemu z' e neniu> 
światłemu i niestrudzonemu jenerałowi Bizo , ory 
dokonał wszystkiego, co od niego zalezało, a na 
wet zrobił w ięcej, a ludzie Jachowi mogą zaświad­
czyć, czy nie zasługują na nazwę dopełnienia świę­
cie swój powinności, dzieła w takiem zbliżeniu nie­
przyjaciela i takiemi środkami dokonane. Sądzę je ­

dnak źe obecność jenerała Niel będzie miała bardzo 
dobry skutek, podniesie on co zrobiono dobre­
go, i da wszystkim potrzebnego może dziś bodźca 
po długiem oddaleniu od ojczyzny.

Jenerał przyjęty był z współczuciem braterskiem, 
jakie zawsze spotyka mąż jego zasług. Jeszcze je ­
dna wiadomość: wczoraj wysadzono na ląd pierw­
szych 800 gwardzistów.

3 0 stycznia.
Pułk woltyźerów gwardyi przybył wczoraj i dziś 

puszcza się w pochód do głównej kwatery. W krótce 
tu utworzone będą dwa korpusy armii, pierwszy pod 
dowództwem jenerała Pelisier drugi jenerała Bosquet.

Zresztą niema nienowego. Pogoda trw a, a twier­
dza jak dawniej ciągłe daje salwy bez wielkiej je ­
dnak dla nas szkody. Przedwczoraj próbowaliśmy 
naszych rakiet podpalnych, nowej całkiem kompo- 
zycyi zadziwiającego skutku. Pierwsze próby odbyte 
dały jednak bardzo mierny rezultat. Przedwczoraj­
sze lepiej się udały, a dziś próba odbędzie się w o- 
czach naczelnego jenerała. Zdrowie naszych żołnie­
rzy jest w stanie ile można pożądanym.

— List z Malty adresowany do zwyż wspomnio- 
nego dziennika zawiera co następuje:

M alta 7 lutego.
Odebraliśmy listy z Bałakławy z 27go stycznia. 

Oficerowie angielscy którzy do nas piszą nieukry- 
wają ile armia ich cierpi, zdaje się jednak że wiele 
jest przesady w sprawozdaniach niektórych kores­
pondentów dziennikarskich.

„Obozujemy ciągle pod namiotami, pisze jeden 
oficer gwardyi i niespodziewainy się znaleść pod 
dachem aż po wzięciu Sebastopola. Sławne dre­
wniane i żelazne baraki które nam obiecywano, je ­
szcze nie nadeszły i jak się zdaje nigdy nienadejdą. 
Dzielni nasi żołnierze są gotowi zawsze do spełnie­
nia swojej powinności, ale w szeregach ich ogień 
Rosyan a szczególniej choroby wielkie zrobiły luki. 
Pułk 93 Highlanderów zeszedł do tak małej liczby, 
źe popłynie do Konstantynopola, gdzie chorągiew 
swoją złoży."

Z zestawienia wszystkich korespondencyj wynika, 
że cyfra armii angielskiej nie wynosiła ku końcu 
stycznia więcej nad 15,000 ludzi. Lecz codzień przy­
bywali z Bałakławy żołnierze z ran i chorób wy­
leczeni. Koinisaryat niemniej zamierza niedać się na 
dal niespodzianie wypadkom zaskoczyć, i wielkie 
koszary w Smyrnie oddane mu zostały do rozrzą­
dzenia dla przetworzenia ich w szpital, a podpuł­
kownik Powell z 57go pułku przeniósł się tam na­
tychmiast.

List datowany do Nouvellisty  Marsylskiego po­
daje szczegóły następujące względem faktu, doty­
czącego 93go pułku Highlanderów, o których po­
wyżej wzmianka:

Wypadek różnie tłumaczony, zrobił w Konstan­
tynopolu głębokie wrażenie. W ieść się rozeszła źe 
pułk angielski złożył chorągiew, a niepokojące do­
mysły w ślad za nią poszły. Fakt zdaje się prawdzi­
wym; pułk (niewiadomo czy 93 Highlanderów) który 
był w Eupatoryi do tak szczuplej doszedł liczby, 
źe nie miał już ani hierarchii ani kadrów. W tern 
położeniu nie mógł bronić więcej swojej chorągwi. 
Sądził się więc obowiązanym zabezpieczyć ją ,  za 
nim się zreorganizuje rekrutami, spodziewanemi 
z Anglii, i chorągiew odesłał do Konstantynopola. 
Ten to smutny wypadek żądza rozsiewania nowin 
chciwie pochwyciła, a łatwowierność niezaniedbała 
przeobrazić.

Anglicy wycierpieli wiele, to prawda, lecz jaka­
kolwiek była miara ich nieszczęść, wobec nieprzyja­
ciela zapominali o swoich cierpieniach i odzyskiwali 
energię, odwagę i zimną krew. Operacye oblęźni- 
cze czynnie znowu są prowadzone lecz rezultatu o- 
czekiwać nie można prędzej jak za kilka tygodni, 
to jest gdy armia nasza nie będzie już miała dwóch 
nieprzyjaciół do zwalczenia: zimy i Rosyan. Już to 
wiele żeśmy mogli nietylko zachować nasze pozycye, 
lecz nadto ani jednego dnia nieopuścić żebyśmy nie 
posuwali naszych robót, i Rosyanom nie odebrali 
możności niszczenia ich.

— Ustęp z listu pod dniem 1 lutego do Gazette 
du M idi  jest następujący:

Dywizya 9ta, która tu ma pozostać w rezerwie, 
uzupełnia się codzień przybytkiem nowych ludzi, któ­
rych parowce angielskie i francuskie nieustannie nam 
dostarczają. Wojska te obozują pod namiotami wDaud 
pasza, gdyż służba lekarska zająć miała koszary po­
łożone w tern miejscu. Rząd tameczny oddał jej prócz 
tego zakład szkoły wojskowej i szkoły lekarskiej.

Potrzeby zwiększały się od dnia do nia w skutku 
masy przybywających z Krymu chorych. Zajęto 
w tych dniach pałac ambasady rosyjskiej w Pera 
spisawszy swój inwentarz mebli, które schowano 
w magazynie, i tu mieścić się mają chorzy i jeńcy 
rosyjscy. W ten sposób dwojakie koszary w Karsin- 
pasza i w pobliżu ś Zofii ci ostatni zajmować będą. 
Zbudowano również baraki z drzewa w ogrodach 
Gul-Hany i innych, lecz szybkość jakiej użyć mu­
siano w ich stawianiu niezbyt świadczy o ich trwa­
łości i chociaż w każdym z nich jest po dwa piece, 
nie można ich należycie opalić.

Smutno jest widzieć, jak wszelkiego rodzaju cho­
roby grasują w trzech armiach sprzymierzonych 
z tą różnicą źe Francuzi najmniej stosunków nie 
podlegają. U Anglików i Turków śmiertelność jest 
niezmierna. Ostatnich zaledwo pozostało 3 lub 4000 
w Bałakławie. Niema nic nowego w Sebastopolu. 
Pozycya jest taka źe Francuzi zajmują i bronią naj­
większą część pozycyj angielskich i pracują nad po­
suwaniem podkopów. Blisko 2000 Turków wypra­
wionych ztąd zostało do Bałakławy, dla zastąpienia 
strat chorobami spowodowanych w szeregach Osman- 
paszy.

Jest dopiero 22,000 Turków wylądowanych w Eu

patoryi. Środki przeprawy zbyt są ograniczone a czas 
dotąd nie był bardzo przyjazny.

Armia księcia Menszykowa opuściła w wielkiej 
części okolice Sebastopola, ażeby się przed złą porą 
uchronić i rozłożyła obozy w Symferopolu, Alenie, 
Belbeku i innych kilku wsiach.

—  Gazeta K rzyżow a  podaje w liście z Krymu 
z dnia 1 lutego opis warowni północnej czyli cyta­
deli sebastopolskiej. Pośród wielu nader obronnych 
punktów — mówi to pismo — jakie się mieszczą 
w tej nadzwyczajnej twierdzy morskiej, pierwsze bez 
wątpienia miejsce zajmuje warownia północna czyli 
cytadella. Oprócz samego położenia z natury już ko­
rzystnego, inżynierowie rosyjscy uwiecznili tu swój 
geniusz fortyfikacyjny i rzadką przezorność. Olbrzy­
mie to dzieło obronne leży na wierzchu wyżyny 
nagle ścietej od strony portu i m orza, gdy nato­
miast cześć jej ku północowschodowi zwolna spa­
dzista. Oprócz silnego umocowania tej warowni, za­
łożono tam zeszłego lata znaczne jeszcze zewnę­
trzne fortyfikacye, z których każda uzbrojona w 40 
paixhansow najcięższego wagoiniaru nawzajem wspie­
ra sie w taki sposób, że ogniem krzyżowym zmia­
tać może wszystko i niepodobnym czyni wszelki 
napad, a przytem nie dozwolić wznoszenia przeko­
pów na gołym i skalistym gruncie. Wszystkie te 
dzieła podziemnemi drogami zabezpieczonemi od 
bomb, połączone są z cytadellą. Ta ostatnia ma kształt 
ośmiościanu, mieści w sobie wewnątrz wiele budyn­
ków porządnych, jako to: dom gubernatora, komen­
danta, arsenały itd., tudzież 4 trwałe koszary, a we­
wnątrz położona wielka esplanada nadaje temu miej­
scu" bardzo przyjemny widok. Liczba dział trzema 
rzędami umieszczonych jedne nad drugiemi wynosi 
261: donośność ich taka, źe panują nad miastem i 
zatoką. Teraz załogę tej warowni stanowi 4 bata­
liony pułku borodyńskiego i batalion rezerwowy bry- 
tańskiego pułku strzelców, tudzież 1,900 artyle- 
rzystów.

—  Milit. Z tg  podaje następujący list wprost z Se­
bastopola pisany 24 stycznia:

Wprawdzie bombardują nas dniem i nocą, zacho­
dnie dzieła południowej strony twierdzy od kwa- 
rantany aż do bastyonu centralnego są na nieszczę­
ście najmniej bronione, a baterye francuzkie na pół­
noc od cmentarza poprowadzone, niszczący swój o- 
gień kierują nieprzerwanie na ten najsłabszy punkt 
miasta z takiem natężeniem, źe niezadługo będziemy 
musieli opuścić kazamaty nasze. Wszystkie okna po­
trzaskane, a ramy zalepione papierem. W  południo­
wej stronie miasta ani jeden dom nie został w ca­
łości. Po ulicach miliony odłamów bomb i granatów; 
mimo tego nie tracimy odwagi. W  dzień jeszcze ja ­
ko tako, ale w nocy kiedy znużone ciało szuka 
spoczynku, niepodobna znaleść kątka spokojnego, 
taki straszny huk dział, trzaskanie bomb i granatów 
pękających i nieznośny świst rakiet palnych. Piękny 
teatr zburzony aż ‘do fundamentów. Zresztą przy­
zwyczailiśmy się do deszczu ognistego i nie prze­
szkadza on w zatrudnieniach. Sklepy pootwierane, 
z rana targ zapełniony kupującymi i przekupniami. 
Tu i owdzie ciągnie kolumna wojska na miejsca 
obronne z powagą i spokojnie, wszędzie broń w ko­
zły ustawiona, a żołnierze niedbając na niebezpie­
czeństwa uwijają się. Nikomu na myśl nie przyjdzie, 
aby inaczej być mogło, a chwilowa cisza, kiedy huk 
dział ustaje, dziwnie jakoś wygląda. Dwa razy ty­
godniowo gra muzyka wojskowa na nowym bulwa­
rze niedaleko pomnika Kozarskiego. Lud spokojnie 
ciągnie na to miejsce aby się zabawić, nie zważając 
na strzały. Z nowego bulwaru widok zaprawdę 
wspaniały, góry okrążające Sebastopol tworzą jakby 
amfiteatr, wzdłuż którego widzieć się daje obóz 
sprzymierzonych, ich przekopy i baterye. Kiedy 
zmrok zapadnie, oświetlenie jest czarujące. Majtki 
nasze odważne nad miarę! U wielu bateryj chciano 
ludzi zmienić, żeby im dozwolić wytchnąć. „Nie— 
wołali wszyscy— zaprzysięgliśmy Cesarzowi że bę- 
dziem bronić Sebastopol i umrzemy z tą przysięgą!* 
Codzień przybywają zbiegi z obozu sprzymierzo­
nych. Turcy, Francuzi i Anglicy. Pierwsi niewymo­
wnie wyrzekają. Według opowiadania ich nędza 
w obozie sprzymierzonych musi być okropna. I rze­
czywiście, jeńcy których widziałem niezaprzeczają 
tym opisom. Zapał naszych żołnierzy łatwo się da 
pojmować, wodzowie służą im za żywy przykład itd.

Kronika m iejscowa i zagraniczna.
— W Kolonii ukończono temi dniami ogromny pro­

ces, w którym przez parę miesięcy słuchano świadków 
mnićj więcćj okoto 200. Proces ten toczył się o oszu­
stwa przy uwalnianiu od służby wojskowój.

—  W  Nowym Yorku niejaka pani Coman dała świe­
tny wieczór tańcujący ua dochód ubogich dzielnicy mia- 
s*'a » pięciu mostów." Każda z dam musiała przybyć na 
bal w proetój sukni perkalikowćj, ofiarując na ubogh-h

co na strój wydać zamierzyła, a przytśm nazajutrz 
rano tę samą suknię w którćj była na tym balu, odesłać 
dyrektorom dobroczynności.

—- P. Rafał Felix brat słynnój aktorki Racheli, ogła- 
sza w dziennikach, iż podana wiadomość o osobliwym kom 
trakcie jego siostry, zawartym w celu podróży dramaty­
cznej (j0 Ameryki, zupełnie jest mylną i zmyśloną.

Kurs papierów1 publicznych i pieniędzy,
ledteĆL Kurtę telegraficzne z dnin 17go lutego -  

Metaliki 5-procen 32% - — Metaliki 4% -procen .— .— 
Metaliki 4-proc 6 4% . 4-pr. * r. 9 2 .—  9 % -?r.

Ruble sr. nowe iąd. 105 płacą 104. — Cwancygiery 
nowe i. M 4 %  pł. 113 % . —  Cwancyg. stare ż ^ H 4 ,/a 
pł. 1 1 3 % . Imper żąd. 3 6 , płacą 3 5 % . —  Dukaty anrtr. 
hol. iąd. 21 płacą 2 0 % . _  2 0-franki i .  86 pł. 3 5 % . 
Listy zast. po!, iąd. 1 0 0 %  płacą 100. — Listy zast. gal. 
iąd. 94 pł. 9 3 % .—  Obligi Indemn. i .  7 6 %  pł. 7 5 % .

K a r s  l w o w s k i  dnia 14 lutego. Dukat holend. 5 zir. 
kr. 54. —  Dukat ces. 6 złr. l  kr, — Półimperyał ros. 
10 złr. 15 kr. —  Rubel ros. 1 złr . 5 9 kr. —  Talar pru­
ski 1 złr. 5 5 kr. Polski kurant i pięciozłotówka 1 złr. 
2 6 kr. —  Kurs list. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towy®: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. __
kr."—  m. k. —  Sprzedał 100 po Hr. 9 4  kr. 18  __
Daw ł za 100 złr. 9 3 kr. 48. —  Źąd*ł *}r . _  fcr _ _

K u r s  w i e d e ń s k i  z dn. 16 lutego._ Metaliki 82___
Nowa pożyczka 71 % • —  Akcye Banki! wiedeńs.' 1002. 
Akeye kolei Żelazn, północ. 190. Agie od złota 3 2 %  
od srebra 2 7 % . —  Oblig. u wolu. grunt 7 3 -  P c*y.
czka ostatnia narodowa 8 5 % .

T u r n  W T O cInW B ki z dn. 16go lutego. B ankiety 
austr. 7 8 %  ż. —  Bank. polsk. 8 9 7 ia d. —  Listy zastaw 
polek. daw ne'8 9 ‘/a d. now. 89 '/4 d. —  Listy zest. pezn. 
4-proc. 1 0 0 %  dają. dto. 8 % - p r o c .  9 2 % a ż. — Kolćj 
Krakow. gOrn. SzL.fka _  ż.

?*v 1-rw. 1 9 %  * ciągu.—  z 1880 r. 280, 80*.
Augsburg , 2 8 .  —  Londyn 12 kr. 2 6 . —  Pary* 1 5 0 . —  
Akcye Bankowe 1 0 0 5 . — Akcye kol. żel. póln  — F<*r-
dyr. . __ Pe*yc-V 'ł r * 1 35 1  lit V ------------- B
Oflt-1 > larcpfVb. —

UPS k r a k o w s k i  17 lutego. Bankn. aut. żąd. 88 
jp łacą 8 7 % .  — Praski kurant iąd. 113 płacą M2.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P e t e r s b u r g  16 lutego. W edług raportu księcia 
Menszykowa z dnia 8go, nic się w ogóle pod Sewa­
stopolem nie zmieniło. Nie przestajemy dalej tamować 
skutecznie robót oblężniczych nieprzyjaciela. Zbiegi 
z obozu nieprzyjacielskiego mówią, źe z powodu 
znacznych strat poniesionych przez Anglików, sami 
Francuzi trzymają straże w przekopach.

L o n d y n  15 lutego wieczór. Globe mówi, źe ar­
mia angielska ma być powiększoną do 193,595 lu­
dzi. Dzisiejszy jej stan jest 178,645, a ma przybyć 
nowego żołnierza 35,869 (liczby te niezgadzają się). 
Roczne koszta utrzymania proponowane są na 
13,721,158 funt. szterl. to jest o 6,589,001 więcej 
jak dotąd. __________

Od dni kilku krąży wieść o nowym manifeście Ce­
sarza Mikołaja, wzywającym naród do pospolitego 
ruszenia. Dotychczas manifest ten nie pojawił się je ­
szcze w dziennikach; wszelako to co Gaz. K rzy ­
żowa  w następnych słowach pisze daje do mniema­
nia , źe wiadomości o tym manifeście nie są płonne. 
Dziennik tern bowiem pisze:

Jesteśmy dziś w stanie donieść naszym czytelni­
kom, że wiadomość o powszechnem uzbrojeniu mili— 
cyj rosyjskich prawdziwą jest. Coś podobnego było 
tylko w r. 1812, i ze strony rosyjskiej motywowane 
jest przez grożące stanowisko i małą skłonność państw 
zachodnich do traktowania.

Manifest Cesarza Mikołaja jak nam znów donoszą 
jest gotów, ale wydany dotąd nie zosta ł; z ogłosze­
niem jego wstrzymać się miano aż do rezultatu u - 
kładów w Wiedniu.

Gaz. Krzyżowa  mówi: W edług najświeższych do­
niesień otrzymanych z Londynu, nic tam jeszcze nie 
masz pewnego co do wyjazdu lorda Russella do 
Wiednia. Nadmieniamy przytem, źe termin otwarcia 
konferencyj wiedeńskich nie jest w ogóle ozna­
czonym.

Czytamy w D onau:  W edług nadeszłych dzisiaj
doniesień z Paryża, poseł pruski w d. 14 b. m. w skutku 
poufnych depesz z Berlina otrzymanych, ponowne miał 
rozmowy z p. Drouin de Lhuys, który starał się na 
całogodzinnem posłuchaniu wyłożyć Cesarzowi* o - 
świadczenia rządu pruskiego. Gabinet francuzki te ­
goż samego dnia wysłał notę do posła swojego 
w Berlinie, w której Francya stanowczo i ostate­
cznie stawia warunki pod którcmi gotową jest za­
wrzeć z Prusami oddzielny traktat.

Ten sam dziennik utrzymuje, że partya Gazety 
KrzyżowSj  pracuje u dworu nad skłonieniem gabi­
netu pruskiego do zawarcia przymierza zRosyą. Źo 
takie są szczere chęci tej partyi, to nie ulega wąt­
pliwości, ale nie wierzymy aby Prusy narażać się 
chciały w obronie Rosyi.

Parowiec „Italia* przybył ze Wschodu i przywiózł 
do Tryestu wiadomości z Konstantynopola z d. 5 b. 
m. Na pokładzie jego przyjechał Riza pasza prze­
znaczony do Wiednia wraz z Ali bejem i Sadykiem 
bejem. W Stambule wybuchł pożar w nocy 2go 
w arsenale u Złotego Rogu i znaczna część zapa­
sów francuskich spłonęła w tym ogniu. Chosrew 
pasza niegdyś główny popieracz przyjaznych z Ro- 
syą stosunków umarł licząc lat 95. Ć. k. Internun- 
cyusz bar. Bruck gotował się już do wyjazdu ze 
Stambułu. W Krymie nic teraz ważnego nie było. Jen. 
Canrobert miał rozmowę z jen. Osten-Sacken przy 
pierwszych posterunkach. Hotel poselstwa rossyjskie- 
go oddany jest na szpital francuski- Jenerał Niels 
stanął w Bałakławie.

Do Smyrny przybyła fregat8 austryacka „Schwar- 
zenberg*. Schwytano tam bandę fałszerzy monet, głó­
wnie Neapolitańczyków.

Z Aten taż poczta przywiozła listy z lOgo. Nowy 
poseł francuski p. Mercier i bawarski pułkownik F e- 
der przybyli tam. Wszystkie greckie wicekonsulaty 
i ajeneye w całem państyyie tureckiem zwinięte. Izba 
deputowanych rozpocznie niebawem posiedzenia. 
Skarżą się wciąż na rozboje.

Parowiec przybyły do Marsylii przywiózł również 
z 5go wiadomości ze Stambułu. Oprócz powyższych 
są tam je szcze  następn e . 3 cia dywizya francuska 
stojąca W okolicy Konstantynopola udaje się do Kry­
mu- Jenera Brunet tam wyjeżdża. Do Kurdystanu idą 
"ogoda ^rZeCIVV buntownikom. W Krymie piękna



4 C ZA S z Niedzieli 1 8  Lutego 1 8 5 5 .

Przyjechał? od d. 16 do 1 7 g o  lutego.
H O T E L  D R E Z D E Ń SK I. H ołubowicz W ładysław  wł. 

dóbr z żoną z Podola.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  ig  lutego. Dowozy z P rus coraz się zwię­

ksz t ją ,  tak  m ąki ja k  i zboża , osobliwie zaś pszenicy. 
Tutejszy  plac handlowy zapełniony m ąką i pszenicą; ruch 
wszelako bardzo słaby, znaczne partye przedstaw iane na 
sprzedaż nie znajdowały kupca. Niewiadomo czy ceny za 
wysokie, czy tćż i e  niem asz rzeczywiście potrzeby za- 
kupna. Pszenica przedstaw iana była dziś po ostatn ich  ce­
nach żąd anych ; żyto i jęczm ień nieco le p ić j zaczyna 
odchodzić. Co do żyta, ponieważ spodziew ają się spadku 
cen, przeto chcą się zbyć szybko zapasów i łatw o na- 
być było można ciężkie ziarno (na 157 158  f. wied.
na  korzec) po 1 4 — 14^ złr. Ję czm ień  więcćj nieco po­
szukiwany niż przedtćm  tak  piwowarski jak  i krupniczy. 
Pierw szy (f. wied. 13  0 —  1 3 5 )  płacony l l _ i ] l  z}r ;  
nader piękny m ożna było sprzedać na 11 ^ złr., jęczm ień 
na krupy (f. w ied . 1 3 8 — 1 4 1 ) 11* .—  u |  a  bartizo 
piękny 1 2 zlr. M ąka pszenna w małych partyach sprze­
dawana po cenach notow anych, znaczniejsze zaś partye 
tu  na  sk ładach będące nie można było ju ż  sprzedawać 
po tych cenach. T rudność sprzedaży pochodzi także czę- 
ś i owo ze spadku banknotów w tym  tygodniu. Koniczyna 
w tych dniach odchodziła w mniejszych ilościach ; . piękna 
galicyjska (1 7 5  f. wied. n e tto ) płacona po 4 5 — 48 złr. 
korzec. Spirytus wciąż jeszcze bez pokupu; mimo wyso­
kich notowań z W rocław ia , B erlina i W ied n ia , zawsze 
jeszcze pozostał wpływ nagłego spadku cen tego artykułu  
w ostatnich czasach, ta k ,  iż niechcą dawać więcćj jak  
zeszłego tygodnia. P łacą  za w iadro niższo - austryackie 
8 0 °  T rallesa  3 1 — 32 złr. N asiona tłu s te  wielce poszu­
kiwane i wszystko co ty lk o  się na targ u  pojawi, natych­
m iast znajduje kupca. Polski rzepak zimowy, k tóry  osta- 
tniem i czasy w m ałych partyach p rzy b y ł, płacony po 
1 4 — 15 złr.

O l i p i W l .

Nr. 3,409. Kundmachimg. (207)
L au t Anzeige der Lem berger Post-D irekzion vom 3 0. 

vor. M ts N . 88 8 ,  wurde in Fo lgę  E rlasses des hohen 
k. k. M inisterium s fur H an d el, Gewerbe und fiffentliche 
B auten  vom 2G. J&nner 185 5 Z . 1 4 5 0 /23g bei P rivat- 
ritten  im M onate F eb ru a r 1 8 5 5  ffir j e  E in  P ferd  und 
eine einfache Post das P ostrittge ld  ffir den K rakauer und 
Sandezer K reis m it 1 fl. 2 2 kr., fur den W adow icer und 
Jasloer K reis m it 1 fl. 24  k r .,  ffir den B ochniaer und 
Tarnow er Kreis m it 1 fl. 2 8 kr. und fur den Rzeszo- 
wer Kreis m it 1 fl. 34  kr. CMze festgesetzt.

V on der k . k. L andesrcgierung.
K rakau am 12 . F eb ru ar 185 5.

Obwieszczenie.
P odług  doniesienia Lwowskićj Dyrekoyi pocztowćj z dnia 

80  z. m. N . 8 8 8 , w sku tek  rozporządzenia wysokiego 
M inisterstw a handlu i budowli publicznych z dnia 2 6go 
stycznia 1 8 5 5  N . 14 50 /239, ustanowioną została d la ja ­
zdy prywatnćj następująca cena pocztowa na m iesiąc luty 
1 8 5 5  r. za jednego konia i pojedyńczą stacyę pocztową:

D la  obwodu Krakowskiego i Sandeckiego 1 złr. 22 kr., 
d la obwodu W adowickiego i Jasielsk iego 1 złr. 24  k r ,  
d la obwodu Bocheńskiego i Tarnow skiego 1 z łr. 2 8 kr., 
nareszcie d la obwodu Rzeszowskiego 1 z łr. 34 kr. w mk.

Z c. k. R ządu  krajowego.
Kraków dnia 12 lutego 1 8 5 5 .

I
oder auf der W ah l eines Concursm assa-V ertreters und | a p tek arza ; 
V erw alters bestehen, eine Tagsatzung auf den 2 0. M arz 
18 5 5  V orm ittags im G erichtsorte Nisko angeordnet.

Yom Justizam te Ulanów in Nisko am 2 F ebruar 1855 .

N . 9927. CES. K R 0 L. TRYBUNAŁ ( 2 0 8 - 1-3)  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego.

[N . 9 92  7.] N a  zasadzie art. 12 ust. hip. z r. 1844 
c. k . T ry b u n ał po wysłuchaniu wniosku P rokura to ra  wzy­
wa w szystkich mogących mieć prawa do spadku po A bra­
hamie i L iebie Dattelbaum ach m ałżonkach oraz Samuelu 
D attelbaum ie ich synie pozostałego, a z summy złp- 811 
na realności N. 105 gm. V I. ubezpieczonćj, składającego 
się, aby z takowemi w term inie miesięcy trzech  do c. k. 
Trybunału zgłosili się, po upływie bowiem tak  zakreślo­
nego term inu , spadek w mowie będący W olfowi Leib 
Dattelbaumowi i Salomonowi Jakubow i Dattelbaumowi 
braciom m iędzy sobą rodzonym w częściach właściwych 
przyznanym zostanie.

K raków  dnia 5 grudnia 1 8 5 4 .
Sędzia prezydująey Brzeziński.

Sekretarz W. P ło n c z y ń s k i .

1 naeraf  j *

N . 65. RADA OGOLNA (2 0 0 -1 )  

Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie.
W  wykonaniu uchwały swój z dnia 18 kw ietnia 185 2  r. 

R ada ogólna podaje do publicznćj w iadom ości, iż czysty 
dochód z widowiska w tea trze  na korzyść ubogich pod 
opieką Towarzystwa zostających, w dniu 3 0 stycznia da- 
negą, w kwocie ztpol. G00 otrzym any, z przeznaczeniem 
na pomnożenie stałego funduszu ubogich do kassy Towa­
rzystw a wniesionym został.

K raków  dnia 4 lutego 185 5 r.
P rezes K . Hoszowski.

Sekretarz Głębocki.

( 1 9 2 )  K u n d n i a c h u n g ' .  (2-3)
[N . 3 5 4 9 .]  Zur B esetzung einer erledig ten  technischen 

Lehrerstelle  an der m it der H auptschule in  V erbindung 
stehenden U nterrealschule in Sam bor wird die K onkurrenz 
bis E ade  M arz 185 5 ausgeschrieben.

B ew erber um diese Lehrstelle  m it welcher der G ehalt 
von 4 50 fl. CMze verbunden i s t ,  haben ihre Gesuche 
m it den Nachweisungen Ober A lter, Stand, R eligion, zu- 
rfickgelfg te Studien, Sprachkenntn isse , insbesondere Ober 
die K enntniss der polnischen und ruthenischen Sprache, 
M oralitSt und die ctwa im Lehrfache bereits geleisteten 
D ienste, dann m it dem Zeugnisse Ober die m it dem gu- 
ten  Erfolge abgeleg te  Befahigungsprdfung technischer 
A btheilung filr das L ehram t und m it Hauptschulen in 
V erbindung stehenden U nterrealschulen , innerhalb der 
K onkursfrist, wcnn sie  bereits im Dienste steh en , im 
W eg e  der vorgesetzten B ehórden bei der k. k. Statthal- 
tere i einzubringen.

Von der k . k. S ta tthaltere i.
L em berg  am 24. Jan n er 1 8 5 5 .

( 1 9 4 )  E d i c t. (2 -3 )
[N . 59 .] V on dem  Civilgerichte der H errschaft U la­

nów Rzcszower K reises wird bekannt gem ach t, es sei 
Ober das unterm  25 . Jan n er 1 8 5 5  anher Oberreichte 
G O terabtretungsgesuch des H e rm  Pinelles ans Ulanów 
Ober dessen gesammtes h ierlands befindliches Verm ogen 
der Conkurs eróffnet worden. E s wird daher Jederm ann, 
der an  demselben aus welchem R ecbtsgrunde immer eine
Forderung  zu stellen h a t ,  au fgefo rdert, bis 3oten  A pril 
1 8 5 5  die Anm eldung seiner F o rderung  in  Form einer 
K lage bei diesem  Gerichte um so gew isser zu fiberrei- 
chen und in derselben die R ich tigkeit seines Anspruchs 
und das R ech t de r Klasse zu erw eisen , w idrigens nach 
A blauf dieses T erm ins niemand m ehr gehórl werden 
wOrde, selbst dann nicht, wenn ihm  auch ein  Compensa- 
tionsrecht gebQhrte. U ibrigens wird zur E invernehm ung 
der G laubiger Ober d ie vom G oterabtreter geforderten

n .  5 5 . R A D A  OGOLNA ( 2 0 1 - 1) 

Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie.
W  wykonaniu uchwały swój z dnia 18 kw ietnia 1852, 

stanowiącćj raz na zawsze ogłaszania przez pism a publi­
czne wszelkich darów i wpływów do funduszu Towarzy­
stwa Dobroczynności, oraz celu na ja k i użyte zostają —  
R ada ogólna podaje do publicznćj w iadom ości, iż dochód 
z balu  na korzyść ubogich domu schronienia pod opieką 
Tow arzystw a Dobroczynności zostających w daiu 2 3 sty­
cznia r .  b. w sali teatralnćj danego, by ł następujący, a 
m ianow icie:

a ) Ze spizedaży 502  biletów  ju ż  to po cenach afiszami 
oznaczonych, ju ż  tćż wyższych razem  złp. 2 5 0 8 .

b )  Za sprzedane po balu 9 funtów świćc 
stearynowych n ied o p a lo n y ch ....................... „ 9.

W  o g ó le  z łp o ls .  2 5 1 7 .
Z  k tó r ó j to  k w o ty  p o trą c iw s z y  w y d a tk i  k w ita m i u s p r a ­

w ie d liw io n e  ja k o  to : n a  ś w ia tło ,  w y w o sk o w a n ie  sali, urzą- 
dzenie toalety, druk  afiszów i biletów, usługę, i t. p. wy­
datki razem .......................................................... złp. 4 78 gr. 10.

Czysty dochód uczynił w ogóle z łp . 2 0 3 8  gr. 2 0. 
i ten  na pomnożenie stałego funduszu ubogich pod opie­
ką Tow arzystw a Dobroczynności zostających przeznaczony, 
w kassie Tow arzystw a złożonym został.

Kraków dnia 4 lutego 1 8 5 5  r.
P rezes K . Hoszowski.

Sekretarz J. Głębocki.

C. k. wyłącznym przywilejem nadana

ANATHERIN-WOIłA
DO PŁ U K A N IA  U ST

wynalazku

« ■ -  a
10 W iedniu, S ta d t N . 604 .

Tysiącem  najchlubniejszych świa­
dectw zaopatrzony, przez najcelniej­
sze osoby wydanych, ja k  niemniój 
przekonany codziennćm wzrastającćm  
poszukiwaniom tćj najwyborniejszćj 
wody do płukania ust, którój blisko 
2 00  składów  w Państw ie A ustryac- 
kićm

Rzeszowie u  Ign . Schaittera ; w Tarnow ie 
u J .  J a h n a ; w Bochni u  P . N iedzielsk iego; w W ado­
wicach u  Ignacego B rosig ; w B rodach u  F r. D eckert 
a p te k arz a ; w Jarosław iu  u  Ignacego B a ja n ; w Sanoku 
u A ndrzeja D ańczak aptekarza. (9 1 -5 -1 0 )

D l i m i ' o k  z  g run tu  nowo-wybudowany przed 2ma
w  U l  C U  laty  pod N . 356-7-8 i 9 w gm. IX .

przy ulicy W ygoda zaraz za mostem na Zwierzyniec pro­
wadzącym na prawo je s t z wolr.ćj ręk i do sprzedania. 
Dworek ten  ma obszerny dziedziniec z ogrodem  waży- 
wnym i owocowym, stoi w tak  przyjemnóm m iejscu , że 
najpiękniejsze okolice K rakowa się przedstaw iają i je s t 
wolnym od podatków na la t dziesięć. K to sobie życzy 
nabyć raczy się zgłosić na miejsce lub do handlu  W go 
W altera. (2 1 0 -1 -3 )

Dnia 5go lutego r. b. skradzioną została 
S U C Z k a  cza rn a , z b ia łą  obwódką na szyi, 

białem i łapkam i i takim  ogonkiem , m iała na sobie dzwo­
neczek na czerwonćj ob ró żce ; —  do kogokolwiek z Sza- 
nownćj Publiczności d sta ła  się ta  p sin a , upraszam  o ła ­
skawe oddanie jć j do k lasztoru ś. Jana, gdzie oprócz ser- 
decznćj wdzięczności 5 fl. mk. w nagrodę otrzym a. (2 1 2 -1 )

(2 0 9) An Pensionate co
fur ju n g ere  D am en ,

w eibliche Erziehungsanhtalten u. s . w . 
in den k. k. osterreichischen Kronlandem.

Die ungetheilte  G unst, welche der D am en-Zeitung Iris 
den V orzug vor ahnlichen Journalen  gesichert hat, wurde 
in jilngste r Z eit ofter durch schm eichelhafte A uftrage er- 
h ó h t, einige einer besonderu Em pfehlung wii dige B il- 
dungsanstalten fur jfingere Dam en nam haft zu m achen, 
denen Zóglinge m it voller B eruhigung anvertrau t werden 
kónnen. W ir entsprachen nach besten U eberzeugung ; la­
den jedoch alle geehrten  P .  T .  Institu ts-V orsteherinnen  
h ierm it hoflichst ein, uns Ober A ufnahm sbedingungen etc. 
zu verstandigen, um bei kfinftigen G elegenheiten dereń 
In teresse  wahrnehmon zu kónnen. W ir verw ahren uns 
aber zugleich ausdrOcklich gegen jed e  H onorar -B ean- 
spruchung dafOr, da  w ir m it V ergnugen  erfolgreiche V er- 
m ittlungen anbahnen werden.

Administration der IRIS in Gratz.

m ,

D nia 14  lutego zg inął w R ynku m ały piesek 
b iały  rasy  kurlandzkićj z łatkam i kasztanowa- 
tem i, m ający uszy bardzo d ługie kasztanowate 

wstążkę niebieską na  szyi. Chcąc osuszyć łzy strapionćj 
młodej właścicielki, łaskaw y znalazca zgłosi się pod N r. 1 9 
Stradom  na 1. p iętro, a  otrzym a stosowną nagrodę. (2  0 4 —2)

NA BOL PIERSI I KASZEL
zalecają się jak o  prędko działający  i szczególnie skuteczny 
środek, z najdokładniejszych w egetalnych ingredyencyj przy­
rządzone, przez wiele wysokich w ładz jako  tćż  przez wyso­
kie królew sko-Baw arskie ministeryum uprzywilejowane:

Doktora KochOTEMM H Mft
T en  wyborny w y ró b , bywa tylko w podługowatych pu­

dełkach po 2 0 i 40  kr. m. k. we wszystkich miastach tak  
wewnątrz k ra ju  jako  tćż i za granicą sprzedaw any: Dla  
K rakowa  znajduje się jedyny  tylko skład u p. Józefa  
B artl,  sprzedaje się także W  B ia łe j  u Józefa  B erger i 
Karola D em skiego, w Bochni  u Paw ła N iedzielskiego, 
W Czerniowcac/l  u Ign. Schnirch i T h. Zacharyasiewicz, 
W Jaroxłaioiu  u Ign. B ajan, w Kentach  u aptekarza 
Ja n a  Ja rsc h e l, W  Kołom ei  u S. W iese lberga , W  Ł a n  -  

cucie  u Antoniego Swobody, we BWOioie  u aptek. T o- 
m anek, W lA sku  u A dam a B orejko, W P rzem yślu  u 
Edw. M achalskiego, 10 R zeszow ie  u Ignacego Schaitter, 
w Sam borze  u F. R osenheim a, w, S tan isław ow ie  u 
aptek. F . Tom anek, io Tarnopolu  u jvi. Schlifki, io T ar­
nowie  u Józefa  Ja h n a , i W  Wadowicach  u Schwarca i 
H einz. (1 0 8 6 -8 -1 4 )

C . k. teatr niemiecki w  Krakowie
W  niedzielę dnia 18 —  w poniedziałek dnia 19go __

we wtorek dnia 2 0 lutego

Bale maskowe.
Bal niedzielny uprzyjem niony będzie wielkim 

pochodem charakterystycznych masek, wykonanym 
przez całe towarzystwo te a tru ; —  za  ̂ Bal Wtorkowy 
połączony z widowiskiem tea tra lnćm : Dziewczyna 
z przedmieścia, krotoehw ila ze śpiewami w 3ch aktach, 

m a 17 go lutego przybyła tutaj pierwsza tancerka na- 
wornych teatrów  w Londynie i Petersburgu  panna 
uc la (jrahn, na trzy gościnne przedstaw ienia i wy­

stąpi p0 raz pierwszy d. 2 3 lutego.

C. k. teatr polski w  Krakowie.
W  niedzielę dnia 1 8go lutego :

L I S T O P A D
czyli BRACIA S T R A W IN  CY.

W ielki dram at rom antyczno-historyczny przez Jana  Nep. 
Kam ińskiego (pod ług  rom ansu H enryka R zew uskiego), 

5ciu oddziałach.
W  poniedziałek dnia 19 lutego. Łobzowianie, obra­

zek w iejski —  i Stacya Pocztowa w Hulczy, kome- 
dya w lnym  akcie J .  Korzeniowskiego.

Za c. k. austryac. najwyż. przywilejem, kr. Bawars.
i  k r ó l. p r u s k ą  n a j w y ż s z ą  a p p r o b a c y ą

Dra Borcha
AB0IATT0ZI0-Ł1KAB8KIB

mydło z ziół
znajduje najpierwszc miejsce m iędzy wszystkiemi tego  rodzaju fabrykatam i, w skutek w ierzytelnych i chlubnych 
opmij najszanowniejszych lekarzy i osób pryw atnych, przez swoje do tć j chwili nad innem i mydłam i osiągnięte 
pierwszeństwo, tak  w swćj sile leczenia ja k  równie przez podziw iający skutek przy każdćj długoletn io  zaniedbanói 
skórze; zawiera bowiem w sobie, prócz mnóstwa roślinnych, mianowicie aromatycznych i eteryczno-oliw nych czą­
s te k , mineralne części składowe, k tó re  ten  sk u tek , tem u m ydłu jako  właściwy i charakterystyczny nadają. J ed na
tylko jego  próba, każdego o tćm  przekona, i codzienne tego m ydła użycie, w potrzebę zamieni. . .s ja s s

^  Dr.Doktora Borchardta M Y D Ł O  Z Z IÓ Ł , tak  nadal jak  
ły c h , zielonem dru

paczkach po 24 kr. m. k. na co w skutek  w ielokrotnych naśladow ać, łaskawie zwracać uwagę należy.

. . .  , - poprzednio , będzie sprzedawane ty lko . ilflROHARDisŃ
w bia y ch , zielonem drukowem pismem i obok umieszczonym stęplem  w opieczętowanych oryginalnychĄ

D ra Suin  de Boutemard
AROMATYCZNA

a A H S - P A S T A
je s t  najwłaściwszym środkiem , do utrzym ania w zdrowym stanie dziąseł i zębów, uwolnienia ich od wszelkiego na 

znajduje, wszelkie dalsze jć j  żuchwa- u l ,  1®g.°’ gęsteg0 * z«bY P i ją c e g o  osad u , do zachowania zębów wolnemi od bólu i nadania tymże białości,
lania za zbyteczne uważam. 1 l i - J ,mn*eJszeg° ,ch uszkodzenia, do konserwy glazury, usunięcia fetoru z u s t ,  zapobieżenia od psucia i doku-

W szystkie flaszki m aia ten  .sm  1 zębów, do wzmocnienia i u tw ierdzenia dziąseł* zachowania zębów od chwiania i do nadania ustom
kszta łt iak tu t, v t i 1 ^ 1  “ nego zapachu .—  Tem i to uznanemi dogodnościam i, zyskało także i mydło do zębów D ra  Suin de B oute-

- ,rnł zaietę w kiedy g° ^  ~
iją pieczęcią zaopatrzone Dr„ n  • / “  uPodobamem zawsze ch«tm e kupują. .
W szystk ie noniżći ■ • a t z- ?Wn B °utem ard Zahn-pasta sprzedaje się w całych l połpaczkach po 40  i 2 0 kr. ra. k. na stronie 

J wymienione j odwrotnćj koloru czerwonego i złoto bronzu z herbem  familijnym i faksimilem D ra  Suin de B outem ard opatrzonych
składy po prowincyach winny się do 

tćj raz  ju ż  ustanowionćj ceny, to jest z łr. i  kr. 20  mk. 
za flaszeczkę ściśle zastosować.

m W a i m oja żona cierpieliśm y dług i czas dolegliwe 
reum atyczne bóle zębów; przedsiewziąwszy za p ora(ją  na­
szego przyjaciela, używanie A natherin-W ody do płukania 
ust jak o  zaradczego śro d k a , doznaliśm y w krótce wielce 
zadawalniającego skutku tćjże  a  tćm  samem zniewolony 
jes tem , dla dobra ludzkości na zbawienne zalety tćjże 
wody do p łukania  ust wynalazku pana J. G. Popp, den­
tysty w W iedniu, Stadt, P e te r  N. 6 0 4  zamieszkałego, pu­
blicznie uwagę zw rócić.—  W iedeń w sierpniu 18 5 2 .

Leopold Fasshold, obyw. fabr. w stążek i właśc. domu.

S k ła d y  są  n astępu jące:
W  Krakowie u p. T . G óreck iego ; we Lwowie u C. F . __

M ild e; w Tarnopolu u M oraw etz; w Stanisławowie u  braci 16

na co w skutek rozm aitego fałszowania tego także a rty k u łu , najłaskaw ićj uwagę zwracać należy.
Jedyny skład obudwóch tych słynnych artykułów  znajduje się dla K rakow a  u J ó ze fa  B a r t l ,  podobnież 

w B ia  y  u Jozefa B erger i K arola Dem skiego, w Bochni u Paw ła N iedzielskiego, w Brodach  u Neum anna Kornfeld, 
w Czerniowcach u  Ign . Schnirch i T . Z acharyasiew icźa, w Dobromilu u Lud. S te le ry k , w Gurahumora u K arola 
L aiser, w Jarosław iu  u Ign. Bajan, w Kentach u  aptekarza J . Jarschel, w K ołom ei u S. W ieselberga, w Łańcucie  
U r? bo,]y, we Lwowie u W . W illm anna, w Lisku  u Adama Borejko, w Przem yślu  « E dw arda M achalskiego,
W uzeszow ie  u I g n. S ch a itte ra , w Samborze  u J .  Rosenheim a, w Stanisławowie  u aptekarza J .  T om anek , w T ar-  
nopo u u M. S ch lifk i, w Tarnowie u Joz. J a h n , w Wadowicach u Schwarca i Heinego i w Zaleszczykach u Jó z  
Kodrębskiegp i gpóik i.    (9 8 -3 -9 )

SPOSTRZEŻENIA M E T E O R O L O G IC Z N E .

Rechtsw ohlthaten, und fiber den U m stand, ob sie in die  ̂ Czuczaw a; w Kołom ei u G rzeg. R óżańskiego; w Czer- 
liquidirungsverhandlung vor dem Gerichte allein w illigen, niowcach u Józefą R óżańskiego; w Ż ółkw i u  J .  N achlik

Antoni Kłobukowski Redaktor odpowiedzialny.
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Drukarni Czasu.

Zmiana ciepła 
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o
oio

do

Czaplifiski Antonią rzgdzca drukarni.


